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Polityka Anglji. 


di 


Chaos, panujący obecnie w międzynarodowych 
stosunkach europejskich i pozaeuropejskich mocarstw, 
można powiedzieć, że zwiększa się z dniem każdym. 
Gdyby ktoś przespał kilka ostatnich miesięcy i obu- 
dził się dziś nagle, nie mógłby przyjść do siebie 
ze zdziwienia, patrząc na zmiany, jakie zaszły w u- 
grupowaniu państw i dowiedziawszy się, że tych 
zmian nie poprzedziły prawie żadne konkretne fa- 
kty, mogące mieć doniosłość dziejową. Zaczęło się 
to wszystko od zaburzeń ulicznych w Konstantyno- 
polu, które rozwinęły się w prześladowania Armsń- 
czyków w Azji mniejszej; skończyło się na bitwie 
pod Krugersdorp pomiędzy transwaalskimi Boerami 
a żołnierzami angielskiej Chartered Company. Od 
pierwszych dni października do pierwszych dni sty- 
cznia, przez trzy krótkie miesiące, w granicach tych 
wydarzeń obchodzących właściwie bardzo mało po- 
lityczny świat europejski, dokonał się przewrót pod- 
staw, na których jeszeze nie dalej niż w lecie opie- 
rano polityczne konjektury przyszłości. 

Przebywamy chwiię przejściowego termentu. Ka- 
żdy dzień przynieść może wiadomość, trudno przeczuć 
nawet z której strony, taką jednak, która pozwoli 
stwierdzić, że z tego fermentu wyłaniać się zaczy- 
nają wyraźniejsze zarysy. Czy taką wiadomością by- 
ło doniesienie Pall-Mali-Gazette o traktacie rosyj- 
sko-tureckim i o przystąpieniu Francji do tego no- 
wego trójprzymierza? Niepodobna tak twierdzić, skoro 
wiadomości tej zewsząd zaprzeczają półurzędowe ko- 
munikaty. Drobne symptomy zdają się przemawiać 
za pewną wiarygodnością informacji londyńskiego 
dziennika i wśrod licznych sprzeczności jednak, ja- 
kie na każdym kroku nastręcza obecna sytuacja po- 
litycznu, orjentowanie się należyte nawet dla i” 
świadczonych i bystrych umysłów jest tak utru- 
dnione, że także w gabinetach niektórych dyplo- 
matów panuje wszechwładnie tylko niepewność i nie- 
pokój. To też ilekroć jeden z tych, którzy powinni- 
by być najlepiej wtajemniczeni w skryte sprężyny 
wielkiej polityki, decyduje się na rzucenie w świat 
kilku promieni światła, mężowie stanu, politycy 
i dziennikarze z natężeniem uwagi i ciekawości chwy- 
tają jego słowa, szukając w nich bussoli dla odszu- 
kania zagubionego kierunku w oceanie współcze- 
snych wypadków. 

Najbardziej znaczącą z pomiędzy tego rodzaju 
politycznych enuncjacij była wielka mowa, jaką 
angielski minister dla kolorji Chamberlain wypo- 
wiedział w niedzielę w Birmingham. Mowa Cham- 
berlaina ułożona była we wszystkich punktach na 
piątkowej radzie ministrów, ma zatem doniosłość 
pierwszorzędną. Warto zapoznać się z nią szcze- 
gółowiej, ponieważ wyświetla ona dokładnie przy- 
najmniej jednę stronę dzisiejszej sytuacji, a mia- 
nowicie stanowisko Wielkiej Brytanji wobec zawi- 
kłań, wśród jakich się znalazła. „Rząd Jej króle- 
wskiej Mości — mówił Chamberlain — od samego 
początku musiał walczyć z trudnościami. które na- 
gle doszły do punktu kulminacyjnego i wytwo- 
rzyły wprost groźne stosunki. Należy jednak na- 
cisk położyć na to, że trudności nie były dziełem 
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Anglji i że nie można zrzucać za nie odpowiedzial- 
ności na żaden rząd augielski. Trudności te były 
wynikiem i nieubiknionym skutkiem polityki Wiel- 
kiej Brytanji, prowadzonej już od bardzo długiego 
szeregu lat; to też wobee tych trudności, Anglja 
zajęła i nadal zajmie stanowisko wskazane przez 
tradycyjne zasady tejże polityki*. 

Po ogromnych pochwałach, oddanych lordowi 
Salisburemu, mówił Chamberlain dalej: „Znale- 
źliśmy się nagle wśród burzy. Zdaje mi się je- 
dnak, że chmury już się rozchodzą. Kilka tygodni 
temu przerażeni zostaliśmy niezwykle wrogą mani- 
festacją ze strony Niemiec, manifestacją, która by- 
ła tem dziwniejsza, że nastąpiła zupełnie niespo- 
dziewanie i bez żadnej z naszej strony prowokacji. 
Manifestacja ta wygląda jednak dzisiaj tak, jak 
gdyby szło o to, żeby minęła bez wrażenia. Nie 
pozostawia po sobie żadnych innych skutków, prócz 
nieznacznego wzrostu gwałtowności niemieckiej pra- 
gy. Dla nas jednak ma ona donioślejsze skutki; po- 
„ostawiła po sobie postanowienie powiększenia na- 
szych środków obronnych oraz zapewnienia miłości 
i lojalności ze strony naszych rodaków poza mo- 
rzem*. 

Słowa Chamberlaina przerywane były burzą 
oklasków i przeciągłemi owacjami. Mają one w isto- 
cie wybitne polityczne znaczenie. Lekceważący ton 
wobec Niemiec, oraz zaznaczenie wspólności z „ro- 
dakami poza morzem“, grupującymi się jak wia- 
domo w południowej Afryce pod sztandarem Char- 
tered Company, nadają mowie Chamberlaina szcze- 
gólniejszy wyzywający charakter. Stwierdzają one 
niezbicie, że po słynnej depeszy cesarza Wilhelma, 
kiedy zdawało się, że w istocie przyjdzie do star- 
cia pomiędzy Anglją a Niemcami, nie Anglja co- 
fnęła się, ale Niemcy. O stosunku Anglji do Rosji 
nie wspominał Chamberlain ani jednem słowem. 
Omówił natomiast szczegółowo stosunek z Francją 
i Stanami Zjednoczonemi, oraz poświęcił dosadny 
ustęp sprawie armeńskiej. Całość skłąda się na 
dość dokładny obraz dzisiejszej polityki angielskiej 
i zagługuje na bliższe poznanie, ponieważ niejeden 
jei szczegół łatwo może posłużyć za wyjaśniającą 
wskazówkę dla tych, którzy starannie śledzą bieg 
zajmujących dzisiejszych polityczuych zdarzeń. 


O położeniu. 


Wiedeń d. 24 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(5). Zajścia w Sejmie czeskim zasługują na ba- 
czniejszą uwagę. ponieważ w nich odźwierciedla 
się ogólna polityczna konstelacja i zarysowuje się 
stosunek przyszły pomiędzy stronnictwami, które 
powołane są do grania pierwszorzędnej roli w par- 
lamencie a od których bądź co bądź zależy przy- 
szłość rządu; o ile ich poparcie ułatwić, a ich 
opozycja utrudnić, a nawet uniemożebnić może 
wykonanie programu, jaki sobie hr. Badeni nakre- 
slit. W Sejmie czeskim reprezeńtowane są trzy 
stronnictwa, miunowicie : młodoczesi, zachowawcza 
szlachta i niemieccy liberałowie, a więc trzy stron- 
nictwa parlamentarne, bez których nie ma ani u- 
gody węgierskiej, ani reformy wyborczej. Hr. Ba- 
deni uczynił niezawodnie w danych warunkach 
bardzo dużo dla młodoczechów w celu złagodzenia 
ich ostrej opozycji i wpojenia im ducha pojedna- 
wczego wobec Niemców. Tymczasem w Sejmie 
czeskim zamiast dążności ugodowych, wieje dość 
silny wiatr waśni narodowej. Ani małodoczesi, ani 
Niemcy. w niczem ustąpić nie chcą. Niemcy nie 
chcą nawet formalnie współudziału w obradach nad 
adresem młodoczeskim, zastrzegając się uroczyście 
przeciw wszelkim pokuszeniom prawno-politycznym 
Czechów, ci zaś odpowiadają butnie na to, iż żądanie 
niemieckie utworzenia kuryj narodowych może je- 
dynie być zaspokojonem w obrębie „państwa cze- 
skiego*. Jedni i drudzy idą za daleko a szcze- 
gólnie młodoczesi, którzy przecież powinni wiedzieć, 
iż teraz jeszcze nie czas myśleć o wskrzeszeniu 
państwa czeskiego. 

Bądź co bądź, w Sejmie czeskim poniosła urzę- 
dowa polityka gabinetu jeśli nie klęskę, to zawsze 
dotkliwa porażkę, a dlatego parlament nie rozpo- 


cznie swej ponownej czynności pod dobremi auspi- 
cjami, do czego jeszcze sprawa wiedeńska przyczyni 
się niemało. 

Ruch wyborczy, rzec można, wybucha ostatnie- 
mi dniami — wulkaniezn'e. I prasa antysemicka 
i mowcy antysemiecy, tak w Sejmie dolno-rakuzkim 
jak i na zgromadzeniach wyborczych używają może- 
bnie najsilniejszych akcentów. Dalej rzeczywiście iść 
niepodobna. Zgromadzenia odbywają się codziennie, 
a nawet po kilka jednego wieczora. Na każdem 
Lueger contra Badeni, nic jak Lueger, zawsze 
i wszędzie on, jak gdyby po za jego osobą nie 
było stronnictwa, o którego interesy właściwie iść 
powinno w pierwszym rzędzie. 

Przesłana wam przed kilku dniami wiadomość 
przezemnie, mianowicie, iż hr. Badeni ułożył się 
z hr. Coudenhovem, -podczas jego ostatniej bytności 
w Wiedniu, co do objęcia przez niego namiestni- 
kowstwa w Czechach — znajduje obecnie pełne 
potwierdzenie zarówno ze strony czeskiej, jako też 
i półurzędowej. 


W sprawie wykształcenia politycznego u nas 
skreślił 
Dr Antoni Molicki. 
Ti 

Zadaniem „Wyższej szkoły nauk politycznych: 
byłoby przedewszystkiem „wzniecić cześć dla rze- 
czy wzniosłych i rozbudzić zamiłowanie do studjów 
mozolnych* — następuie „dostarczyć krajowi lu- 
dzi światłych, obserwatorów bacznych i czułych na 
wszelkie prądy umysłowe swojego wieku, obywa- 
teli rozsądnych i kompetentnych we wszystkich bie- 
żących kwestjach politycznych*. 

Cel powyższy dałoby się osiągnąć zdaniem szan. 
autora za pomocą wykładów, których program miałby 
być następujący : 

Przedewszystkiem powinny być uwzględnione 
wszystkie strony współczesnego życia politycznego, 
obejmując niejako encyklopedję umiejętności poli- 
tycznych , ułatwiając poznanie warunków, wśród 
których nam żyć i działać wypada; 

dalej wypadałoby dać najobszerniejsze miejsce 
sprawom całego świata cywilizowanego, celem wy- 
dobycia przykładów dobrych, godnych naśladowa- 
nia, a unikania złych ; 

następnie należałoby mieć na oku stroną pra- 
ktycżną, t. j. potrzeby współczesne i w tym celu 
światło historyczne przedewszystkiem bieżącego stu- 
lecia uwzględniać; 

wreszcie wykład cały opierać się powinien na 
empiryzmie i metodzie historyczno-krytycznej. 

Program powyższy osiągnąćby się dał, zdaniem 
szan. autora, w pewnego rodzaju seminaryjnem 
traktowaniu przy zorganizowaniu próbnych rad po- 
litycznych: sejmów, z ich stronnictwami, komisja- 
mi, referentami i t. p. 

W myśl zaś powyższych zasad ogólnych pro- m 
gram szczegółowy obejmować winien nastę 
jące przedmioty: 1) Zarys geograficzny i etnogf 


rozwoju doktryn ekonomicznych w dziełach ekono- 
mistów i w ustawodawstwach ; 5) Dzieje rozwoju 
rolnictwa, przemysłu i handlu w wieku XIX na 
podstawie dokumentów statystycznych, tyczących się 
dóbr, ich obrotu, konsumeji i rozdziału społe- 
cznego: 6) Dzieje skarbowości w. Europie, począ- 
wszy od Rewolucji francuskiej; 7) Historję parla- 
mentaryzmu w Enropie i Ameryce od r. 1776; 8) 
Historję i ustrój administracji centralnej i lokalnej 
w Europie od XVII wieku z szczególniejszem uwzglę- 
dnieniem Austrji i Polski; 9) Historję społeczeństwa 
europejskiego od r. 1789, to jest rozwój teoryj, 
dotyczących społecznej organizacji i ocena ich wpły- 
wu na społeczeństwo ; 10) Historyczne i faktyczne 
stanowisko poszczególnych wyznań w państwie i kraju; 
11) Hisżoryczne * faktyczne stanowisko poszczegól- 
nych narodowość! w. panstwie z szczególnem uwzglę- 
dnieniem toni siek ruskich w Galicji. 
Stworzenie tego $rodzaju szkoły, jak z jednej 
strony wiadomem jest szan. autorowi, że połączone 
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jest z bardzo znacznemi trudnościami, tak z drugiej 
miałoby w myśl jego intencij zaradzić temu fra- 
kowi wykształcenia politycznego u nagę=ktdfemu, 
zdaje się, poświęcił nietylko ori ale 
i może siebie całego. F 

Z tem większą życzliwością C 
swoje zdanie, ale zdanie, niest 
styczne, jak szanownego autora. 
k Pomijam brak określenik wzajemnego stosunku 
między tak uorganizowaną, „Wyższą szkołą nauk 
politycznych“, a dzisiejszymi uniwersytetami, w szcze- 
gólności ich Wydziałami prawnemi, choć to jest rzecz 
nader ważna, a całkiem przez sz. autora pominięta. 
Pomijam to, aby dopiero taka szkoła miała „wznie- 
cać cześć do rzeczy wzuiosłych i rozbudzać zamiło- 
wanie do studjów mozolnych*, bo jakże wtedy wy- 
glądałyby nasze Wszechnice? Kto się jednak bliżej 
zastanowi nad rzeczonym artykułem, uderzyć go 
musi niezwykła sprzeczność, a przynajmniej wielka 
przepaść, między założeniem a wyprowadzoną kon- 
kluzją. Szauowny autor słuszuie stwierdza na po- 
czątku braki wiedzy politycznej w szerokich kołach 
społeczeństwa naszego: po różnych radach auto- 
nomicznych — słusznie podaosi, że przy dzisiejszym 
systemie kształcenia ukończony lekarz, technik, a- 
gronom, filozof, teolog, nie mają „najmniejszej spo- 
sobności pojęcia ustroju gminy, powiatu, kraju i 
państwa, nie mówiąc już o tak daleko sięgających 
wiadomościach, jak: co należy do zakresu władzy, 
działalności Sejmu i Rady państwa* — przez co 
zdawałoby się, że chce otworzyć wrota tym nie- 
szczęśliwym dla zaradzenia ich niedostatkom. Tem 
więcej tego spodziewać się należało, że sz. autor 
kładzie tak wielki nacisk na potrzebę odżywiania 
żywiołu prawniczego (jako tako niby czyniącego dziś 
zadość politycznym wymaganiom), żywiołwmi in- 
nemi. A tu projekt sz. autora mówi o Wyższej 
szkole nauk politycznych z programem tak 
obszernym i specjalnym, że problemat pierwszy, 
wysunięty dawniej naprzód, zostaje całkiem zepchnię- 
ty, zupełnie zapoznany. I jakże się to stało ? Spra- 
wie tej przyjrzymy się bliżej w artykule następnym. 


ę wypowiedzieć 
, nie tak optymi- 


Z KRAJU. 
Nowy Sącz d. 24 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Prawie rok ubiega od czasu, w którym w myśl 
ustawy krajowej z d. 13/3 1889 połowa członków 
dotychczasowej Rady miejskiej w Nowym Sączu miała 
ustąpić przez losowanie, a-w miejsce ich wstąpić 
nowych 18 członków; niestety, dotąd, nietylko że wy- 
bór uzupełniający przeprowadzony nie został, ale na- 
wet wylosowanie nie nastąpiło. Powodem tego nie- 
prawnego przedłużania władzy miejskiej przez obecną 
Radę i magistrat, jak krążą wieści, ma być przepro- 
wadzony we wrześniu 1895 wybór posła do Sejmu 
krajowego z miasta Nowego Sącza, który jakkolwiek 
wypadł po myśli komitetu centralnego, a tem samem 
i rządu, to jednak zazuaczył, że przyszłe wybory nie 
tak łatwo przeprowadzić się dadzą. Przy wspomnia- 
nym bowiem wyborze wyszło na jaw, że obecny bur- 
mistrz miasta, jakkolwiek przez komitet centralny na 
przewodniczącego wyznaczony, a przez przedwyborcze 
zgromadzenie zatwierdzony i trzymający pozornie z ma- 
gistratem i rządem, w ostatniej chwili, sprzeniewie- 
rzywszy się tymże, sam ze swoją kandydaturą wystą- 
pił. Inde irae! gdyż wskutek tego między członkami 
magistratu i rządem, a burmistrzem powstało rozdwo- 
jenie, które miało się uwydatnić przy nadchodzą- 
cym, uzupełniającym, wyborze do Rady miejskiej. 
To rozdwojenie przeszło obecnie w stadjam układów; 
te jednak pie tak prędko postępować mogą, bo nie 
wiadomo naturalnie, który z dotychczasowych  człon- 
ków Rady miejskiej na swojem stanowisku nadal pozo- 
stanie. Najwyższy już czas, aby skład Rady miejskiej 
się zmienił i aby do niej weszli ludzie niezawiśli, 
wyłącznie tylko dobro miasta mający na celu. Obe- 
cne bowiem ekscentryczne rządy gminne są szkodliwe 
dla interesów miasta, i jeżeli tak dalej będzie, to a 
kilkanaście lat, chrześcijańscy właściciele realności, 
dwukrotnym pożarem, budową plebanii i nadmiarem 
podatków znękani, będą musieli resztę swych real- 
ności sprzedać ludowi wybranemu, który i tak aż 
nazbyt się tu rozwielmożnił. Utinam falsus vates 
sim! 

O budowie ratusza kosztem około 100.000 złr. 
w rynku pięknym, wskutek tego zeszpeconym, pisać 
nie będę, sprawę tę bowiem jeszcze w zeszłym roku 
poruszył Mieszczantn, dodam tylko to, że o tej bu- 
dowie nie stara, lecz nowa Rada miejska powinna 
decydować. Dlaczego stara zadecydowała? nie trudno 
odgadnąć, gdyż nowa zapewne ną tę budowę, zbyt 
kosztowną, na razieby nie zezwoliła, — a tu prze- 
cież trzęba było zaraz po ogniu pokazać światu, jak 
obecny burmistrz i Rada miejska o okazałość miasta 
się starają, by tym sposobem zapewnić sobie pono- 
wny wybór. Jak się szanuje grosz publiczny, świad- 
czy najlepiej wniosek na przedostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiej, przez magistrat postawiony. 

Sprawa ma się tak: Jeden z członków tutejszego 
magistratu, stawszy się przed kilkunastu laty właści- 


>GŁOS NARODU: 


cielem domu parterowego, na (rogu ulicy Lwowskiej 
i Jagiellońskiej, w obecnym roku postanowił zburzyć 
tę ruderę i w miejsce jej, postawić nowy dom pię- 
trowy. Nagle, na przedostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej, zjawia się wniosek magistratu, aby temu 
członkowi magistratu przyczynić z ulicy Lwowskiej, 
przez całą długość jego realności, część gościńca. 
Przyczynienie to motywowane jest regulacją miasta, 
a mianowicie, żeby kamienica, która ma stanąć, była 
w równej linji z północną połacią rynku. Ponieważ 
jednak ta ostatnia nie stanowi prostej linji, więc na- 
leży kilka piętrowych kamienie od strony rynku, po 
za linją prostą wystających, od strony rynku obciąć. 
Nie na tem jednak koniec. Ponieważ ulica Lwowska 
jest nawet obecnie bardzo wąska a przez dodanie 
wspomnianemu panu części jeszcze bardziej by się 
zwężyła, przeto koniecznem jest dla rozszerzenia tej 
zwężonej ulicy, dom piętrowy po przeciwnej stronie 
położony (po ogniu 1894 z wielkim kosztem przez 
właścicieli odnowiony) przez całą długość na kilka 
metrów obciąć. 

Monstrualny ten wniosek nie przeszedł na razie 
w Radzie miejskiej, uchwalono go bowiem przekazać 
do rozstrzygnięcia nowej Radzie; ubolewać jednak 
należy, że żaden z ojców miasta nie okazał się na 
tyle odważnym, by samo postawienie wniosku napię- 
tnować tak, jak na to zasługiwało! 

Podobnych faktów, wymownie świadczących o 
smutnej gospodarce gminnej, możnaby cały szereg 
przytoczyć. Zostawię to wszakże na inny raz. Czasby 
jednak był najwyższy, by władze opiekuńcze, mające 
czuwać nad dobrem miasta, wglądnęły ściśle w go- 
spodarkę gminną. 


Zakopane d. 27 stycznia. 
(List orygianalny Głosu Narodu). 


Telegram z Pesztu donoszący, że Hohenlohe da- 
je miljony na budowę kolei z Chabówki do Węgier, 
i że hr. Zamoyski zrzekł się budowy, niewątpliwie był 
w świat puszczony przez jakiegoś żyda, bo jest z grun- 
tu fałszywym i był obliczonym na efskt dla komi- 
sji kolejowej, oglądającej trasę kolei szerokotorowej 
z Nowego Targu do Jaworzyny. 

Proszę zwrócić uwagę, że ani N. Targ ani Jawo- 
rzyna nie mają kolei, a zatem jakie koleje owa pro- 
jektowana kolej łączy?! Łączy ona w dokumentach 
znów projekty, ale takie, na które po stronie węgier- 
skiej ma koncesję Hohenlohe, a po naszej stronie 
przed dwoma tygodniami wziął koncesję wójt z N. 
Targu. Wszystko to są projekty, czynione tylko na 
to, aby koncesję hr. Zamoyskiemu opóźniać. Zamoyski 
ma plany, gotowiutenkie pieniądze do centa zebrane, 
a nawet materjał na budowę w znacznej części przy- 
gotowany. Kosztowało to około 50,000 złr., i od 
projektu swego, który stawiany był już przed Wydział 
krajowy, nie odstąpi nigdy. W. krajowy nawoływał hr. 
Zamoyskiego do budowy tej kolei i niejako upowa- 
żniał do wydatków dotychczasowych na tę kolej; 
to już nie sprawa Zamoyskiego, lecz Wydziału kraj., 
względnie kraju i rząd musi się z tem liczyć. 

Wojskowość bruździ, to prawda, lecz zanim hr. Za- 
moyski zaczął o kolei myśleć — jako człowiek prze- 
zorny i obznajomiony ze stosunkami w Austrji — py- 
tał się wszystkich ministerstw, czy kolei do Zakopane- 
go nie cheę wybudować. Lat temu 3 czy 4 było tu 
w Zakopauem 32 jenerałów z Krieghamerem na czele, 
był też jen. Kldern-Guttenberg (brat dzisiejszego mi- 
nistra) i inm. Byli oni na śniadaniu u hr. Zamoy- 
skiego, a zapytani, czy wojskowość nie wybudowała- 
by kolei do N. Targu z Chabówki, unisono odpo- 
wiedzieli : 

— Z wielkim żalem musimy panu powiedzieć, 
że kolej ta, ani żadna w tej okolicy nic nas nie in- 
teresuje i w najbliższej przyszłości interesować nie 
będzie. 

Po takiem oświadczeniu, hr. Zamoyski zaczął starania 
o kolej, która jednak w kilka tygodni po owem o- 
świadczeniu już zaczęła interesować wojskowość |... 

Lecz mamy nadzieję, że przeszkody pochodzą 
od ludzi nie na czele będących, i gdy cały projekt 
w zupełności kancelarja wojskowa oglądnie i ostate- 
czną decyzję trzeba będzie wydać, będzie ona zgo- 
dna z zapatrywaniem ministra wojny i z interesami 
kraju. Sprawa w lutym musi się rozstrzygnąć, albo 
Zamoyski, czyli Wydz. krajowy dostanie koncesję, albo 
kraj nasz dowie się, że można znim żartować i drwić 
sobie z jego prac i wysiłków, projektów i zamiarów 
choćby one, jak w tym wypadku, były z największe- 
mi ofiarami połączone i tylko o dobro biednej pod- 
tatrzańskiej okolicy dbające i choćby też dziesiątki 
tysięcy już kosztowały. muszą pójść do kosza, bo się 
w Wiedniu nie podobają. A 4 ministrów Polaków 
mamy !!! 

Jest to woda na młyn żydowskich potentatów 
w N. Targu, aby kolei nie było. Ich sklepy, zajazdy, 
szynki, tracą ten lichy zysk na fnrmanach i gościach 
przejezdnych wyciskany. N. Targ może przestanie 
być dla nich wyłączną własnością do pracy im wła- 
ściwej i wyzysku, bo sami twierdzą, że skoro wy- 
budują kolej z Chabówki do Zakopanego, to N. 
Targ będzie „Osielcem* (stacja między Makowem a 
Jordanowem) a nie centrum, jak dotąd, lecz nie chcą 
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wiedzieć, że cały powiat zyska, import wszystkiego 
zwiększy się, bo tu nie się nie rodzi, samych gości 
będzie więcej, a ci tylko pieniądze zostawiają. 


Projekt polepszenia ptac nauczycielom 
łudowym. 


Na podstawie referatu p. Cieleckiego, załatwiła 
komisja szkolna sprawozdanie Wydziału krajowego 
z projektem ustawy, mającej na celu polepszenie by- 
tu nauczycieli szkół ludowych . Komisja zaznacza w swem 
sprawozdaniu, iż sprawozdanie Wydziału krajowego, 
tej kwestji dotyczące, zostało wyczerpująco i nader 
starannie opracowane. 

Pomimo ogólnego niekorzystnego położenia finan- 
sowego kraju, komisja szkolna uważa, jako konieczność, 
szybkie i szczere zajęcie się polepszeniem bytu nau- 
czyciela ludowego, naprzód dlatego, bo na tem cier- 
pi zbyt widocznie szkolnictwo ludowe, a nadto dla- 
tego, gdyż ogólny nastrój umysłów nauczycieli, z nie- 
dostatkiem walczących, jest w ciągłem naprężenin 
i oczekiwaniu, a jeżeli kto, to nauczyciel ludowy po- 
winien z całym możliwym spokojem być oddany swej 
chwalebnej, zawodowej pracy. Połowiczne załatwienie 
sprawy byłoby nieodpowiedniem, gdyż nie usunęłoby 
jej stanowczo z porządku dziennego. Należy więc o- 
bok zapobieżenia głównym potrzebom większej ilości 
najgorzej płatnych nauczycieli ludowych, pomyśleć 
także i o zbadaniu warunków, w których łatwiej i naj- 
lepiej może się utrzymać u nas wogóle nauczyciel lu- 
dowy, a przedewszystkiem na wsi zamiekszały. Komi- 
sja przyznaje, że Wydział krajowy, odstępując od wska- 
zówek, udzielonych mu przez Sejm w roku zeszłym, 
starał się w przedłożeniu swem przeprowadzić oszczę- 
dności przez wzgląd na niepomyślny stan finansów 
kraju i w projekcie ustawy wprowadził te zmiany, 
które w rzeczy samej okazały się niezbędne, Komisja 
zgadza się w całości z przedłożeniem Wydziału kra- 
jowego, a tylko dla jaśniejszej stylizacji dodała w ar- 
tykule XVI projektu, że w gminach wiejskich nau- 
czyciele stali, a w miastach i miasteczkach także tym- 
czasowi, pobierać mają 10 pre. płacy, jako dodatek 
na mieszkanie. 

Komisja porusza w swem sprawozdaniu kweatję 
zniżenia lat służby nauczycielskiej z 40 na 35, o co 
i w b. r. petycjonowało Towarzystwo pedagogiczne. 
Komisja nie przeczy, iż zmniejszenie tak znaczne lat 
służby mogłoby stać się zachętą dla młodzieży do o- 
bierania sobie zawodu nauczycielskiego, lecz wobec 
tego, że nauczycielem stałym, do emerytury upra- 
wnionym, staje się zwykle młodzieniec o wiele wcze- 
śniej, niż jakikolwiekbądź inny funkcjonarjusz, jako- 
też ze względów na trudne położenie finansowe kraju, 
komisja szkolna do tego życzenia stanu nauczyciel- 
skiego przychylić się nie może. 

Komisja porusza w dalszym ciągu swego sprawo- 
zdania kwestję obowiązku dostarczenia kierującemu 
nauczycielowi jednego morga gruntu. Na 3.000 szkół 
wiejskich systemizowanych, zaiedwo 2.390 posiada te 
ogrody lub grunta, dodane do użytku nauczycieli. Ko- 
misja wypowiada to zapatrywanie, że mniejsze go- 
spodarstwo, złożone z 2-ch morgów urodzajnej i od 
szkoły nieodległej roli, czy dużego ogrodu, byłoby 
dla nauczyciela prawdziwem dobrodziejstwem, a nau- 
czyciel posiadający dobrego gruntu około 2 morgi, 
miałby o wiele większe ułatwienie w swem utrzyma- 
niu, aniżeli nawet 100 złr., dodanych gotówką dać- 
by mu mogło. Tworzenie przy szkołach małych go- 
spodarstw ogrodowych, przyniosłoby — zdaniem ko- 
misji -- i pod względem moralnym wielkie korzyści, 
rozbudziłoby bowiem wśród nauczycieli lndowych za- 
miłowanie do ogrodnictwa i sadownictwa. Nauczyciel, 
kształcący się sam więcej w tym kierunku, rozpo- 
wszechniałby pozyskane wiadomości wśród uczniów 
i w gminie wogóle, potem z czasem nie pozostał- 
by już na uboczu, na wsi, jak to obecnie zwykle 
bywa, lecz zbliżyłby się więcej do stanu włościań- 
skiego, a bez uszczerbku dla swego stanowiska, bez- 
wiednie, powoli, potężniałoby w jego sercu przywią- 
zanie do miejsca pobytu, do tej gleby ojczystej, na 
którejby pracował i wtedy jego nastrój moralny stałby 
się więcej odpowiednim potrzebom naszego społeczeń- 
stwa wiejskiego, co niestety obecnie nie zawsze i nie 
wszędzie da się o wiejskich nauczycielach powiedzieć. 

Komigia proponuje do uchwały rezolucję, poleca- 
jącą Radzie szkolnej kraj., aby w najbliższem spra- 
wozdaniu z swych czynności wyjaśniła, o ile przepro- 
wadzonem jest dotąd postanowienie $ 16 ustawy z r. 
1889 co do obowiązku dostarczenia samoistnemu nau- 
czycielowi jednego morga gruntu, oraz podała przy- 
czyny, które przeszkadzają przeprowadzeniu tego po- 
stanowienia i wskazała środki, za pomocą których 
przeszkody te dałyby się usunąć. Rada szkolna kra- 
jowa ma zarazem wyjaśnić, czy byłoby rzeczą możli- 
wą każdej szkole lub pewnej znaczniejszej liczbie szkół, 
prócz owego morga, dodać jeszcze drugi mórg gruntu 
i z jakim przypuszczalnym kosztem byłoby połączone 
nabycie tego drugiego morga, gdzie go dotychczas 
nie ma. 

Sprawozdanie swe kończy komisja nwagą, iż pro- 
jektem zaproponowanym zostanie" sprawa polepszenia 
bytu nauczycieli ludowych rozwiązaną tak pomyślnie, 
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jak obecny stan finansów krajowych na to zezwala, 
ale wobec ogólnej biedy i£ypadku naszego rolnictwa 
jest stanowczo potrzebnem -aby przez dłuższy czas ża- 
dne nowe tego rodzaju wydatki nie narażały na nie- 
bezpieczeństwo już z takim mozołem podtrzymy wanej 
równowagi budżetu krajowego. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 28 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Jenerał-porucznik Guttenberg, newy minister ko- 
leij żelaznych, a raczej komunikacji, jest dobrze zna- 
ną osobistością w Wiedniu. Przez dłuższy czas zasia- 
dał on w ministerstwie wojny i stał na czele wydzia- 
łu ruchu. Posiada wyższą inteligencję i objąwszy zu- 
pełnie nowy urząd, dotąd nieznany w Austrji, wziął 
się z całą energją do dzieła. Pracuje po dwanaście 
godzin dziennie i żałuje, że doba jest tak krótką. 
Do lipca ma ukończyć zupełną reorganizację służby 
kolejowej, z czego powinna być zadowoloną tak publi- 
czność jak i urzędnicy. Zarząd koleij państwowych 
chorował dotąd na oszczędność. Urzędnicy byli prze- 
ciążeni pracą i tylko zawdzięczać można poczuciu obowią- 
zków, że wszystko szło według zegaru., W żadnem pań- 
stwie, wypadki nieszczęśliwe nie są tak rzadkie, jak 
w Austrji i dziś z poprawą bytu urzędników i za- 
mierzonem powiększeniem personalu, bezpieczeństwo 
podróżowania powinno być wolnem od wszelkich nie- 
spodzianek. 

Przeglądając jednak liczbę wyższysh urzędników, 
nie spotykamy się ani z jednem nazwiskiem polskiem. 
Pod tym względem zarządy centralne w Wiedniu 
traktują nas po macoszemu i spodziewać się należy, 
że jenerał Guttenberg poprawi tę anomalję i powoła 
do Wiednia kilku naszych rodaków, którzy z pewno- 
ścią oddadzą wielkie usługi, gdyż ludzi zdolnych i 
fachowych nie brak w Galicji. 

W czoraj, z powodu rocznicy urodzin wesarza Wilhelma, 
odbył się w sali marmurowej Burgu, wielki objad 
galowy. Zaproszonym był cały skład ambasady nie- 
mieckiej, jenerałowie i wyżsi urzędnicy dworscy, — 
z Polaków, tylko hr. Gołuchowski. Przy deserze, ce- 
sarz Franciszek Józef, wzniósł toast na cześć swego 
przyjaciela i sprzymierzeńca, a muzyka 2 pułku pie- 
choty odegrała hymn niemiecki. 

Areyksiążę Karol Ludwik, wraz z małżonką ar- 
cyksiężną Marją Teresą i córkami opuścił przedwczo- 
raj port trjesteński i udał się w drogę do Egiptu, 
celem odwidzenia swego syna, arcyksięcia Ferdynan- 
da d'Este, który przebywa obecnie w Assuan. Stam- 
tąd popłynie do Jerozolimy, a następnie do Aten i 
Korfu. Powróci zaś do Wiednia dopiero z końcem 
lutego. Na odjezdnem wystosował telegram do baro- 
na Kahlberga, prezesa Lloyda austrjackiego, dzięku- 
jąc mu w gorących słowach za świetne i wygodne 
urządzenie statku „Habsburg*, na którym podróż od- 
bywa. 

W austrjackim klubie turystów od pewnego cza- 
su panuje nieporoznmienie. Czterdziestu dziewięciu 
członków stanęło w otwartej opozycji przeciwko pre- 
zesowi Meurerowi i rozesłało cyrkularz do wszystkich 
stowarzyszonych, krytykujący silnie działalność pana 
Meurera. W tych dniach ukazał się drugi cyrkularz, 
podpisany przez wielu wybitnych i najstarszych ezłon- 
ków klubu. W nim wyrażone jest pełne zaufanie do 
dzisiejszegu przewodniczącego i podziękowanie za tru- 
dy i prace około podniesienia instytucji. Naturalnie 
opozycjoniści nie pozostawią odezwy bez odpowiedzi 
i będziemy świadkami burzy w szklance wody, 

Deputacja Stowarzyszenia literacko-dziennikarskie- 
go „Coneordia* zjawiła się na audjencji u cesarza * 
prosiła władcę Austrji, aby raczył zaszczycić swoją 
obecnością bal, który się odbędzie w dniu 10 lutego. 
Cesarz odpowiedział, iż w obecnej chwili nie może 
stanowczo oświadczyć, czy znajdzie na to wolną chwię 
lę. W każdym jednak razie cieszy go postęp i rozwój 
Towarzystwa i zawsze z niem sympatyzuje. 

Przed tutejszym sądem karnym toczy się ciekawy 
proces szewca Hegera. Utworzył on Stowarzyszenie pod 
wezwaniem Zbawiciela i zaciągał do niego członków. 
W dzielnicy, gdzie mieszka ludność uboga, uwa- 
żała gu za świętego i tłumnie doń się schodziła, 
żądając lekarstw na różne choroby, oraż błogoslawień - 
stwa. Dzieje tego człowieka są dość awanturnicze. 
Jako młody chłopiec udał się do Holandji i tam wstą- 
pił do klasztoru św. Michała. Powróciwszy do Wie- 
dnia, założył skład obuwia. Na szyldzie wymalowaną 
była święta Rodzina. Ponieważ pobożnych nie braku- 
je, zebrał około siebie grono ludzi i uformował z ni- 
mi związek trapistów braci Nazaretańskich. Wszyscy 
sypiali na gołej ziemi i biczowali się przykładnie. 
Sława jego szeroko się rozchodziła i ściągała licznych 
zwolenników. Stowarzyszanie Zbawiciela, które później 
założył, liczyło setki wiernych. Członkowie nosili na- 
wet habity i Heger w podobnem ubraniu siedzi na 
ławie oskarżonych. Obwinionym jest o oszustwo i wy: 
łudżenie pieniędzy. W dalszym ciągu procesu dowie- 
my się, czy sąd ma do czynienia z wyrafinowanym 
kawalerem r zemysłowym, czy też z fanatykiem. 

Śwój. 


>GŁOS NARODU 


Paryż d. 24 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Dziennik Figaro rzucił się na naszą narodowość. 
Byłbym nawet o tem nie wspomniał, gdyż podobnie 
plugawe pióro nie zasługuje na żadną odpowiedź, ale 
cheę zwrócić tutaj uwagę, że Figaro rozporządzają- 
cy miljonami, który powinien mieć światową reda- 
kcję, nie ma najmniejszego pojęcia o stosunkach ga- 
lieyjskich, a wiadomość podana przez niego o Uni- 
wersytecie krakowskim, z powodu żyda Bergriinae, 
współpracownika dziennika Sołeśl, jest po prostu idjo- 
tyczną. Urzędowy organ kokot paryskich, wykazał 
tyle nieświadomości, że po prostu Śmiać się tylko 
można, ale nigdy irytować. Zaznaczyć także muszę, 
że Figaro jest najwięcej sprzedajnym dziennikiem 
we Francji. Wszystkie reklamy umieszczane w dzia- 
le „A travers Paris“ opłacane są na wagę brylan- 
tów, a każda instytucja finansowa, musi składać ha- 
racz do jego kasy, inaczej natychmiast jest dyskredy- 
towaną. Gdyby pan prokurator Rzeczyposlitej, chciał 
sobie zadać choć trochę fatygi i rozpatrzył się w ma- 
chinacjach tego organu, to wszyscy jego redaktoro- 
wie i administratorowie, dawnoby już siedzieli w Ma- 
zas. Nie posiada on przytem żadnych opinij i służy 
temu, kto więcej zapłaci. Bije zawsze czołem przed 
żydami, gdyż Rothschildy, Pereiry, Hirsche, Gutman- 


ni i inni potentaci giełdowi, znają się na rzeczy i- 


potrafią przyzwoicie wynagradzać. Nie lubi republi- 
kanów, bo ci nic mu nie dają. Bonapartystą nie jest, 
gdyż książe Wiktor Napoleon sam ubogi, nie wiele 
mógłby ofiarować. Jakiś czas był zwolennikiem jene- 
rała Bulangera. Po jego upadku, suchej nitki na 
nim nie zostawił. Zwraca się też zawsze ku słońcu 
wschodzącemu. Występował przeciwko Faure'owi, a 
gdy ten został prezydentem, odrazu zmienił front i 
stał się jego zapalonym wielbicielem. — Co pra- 
wda, w prasie francuskiej nie jest unikatem, ale 
w nikczemności przeszedł wszystkich swoich kolegów. 
Po 1868 r. Śpiewał hymny na cześć emigrantów pol- 
skich i redakcja pisała wtedy szumne odezwy, zachę- 
cające do składek. Dziś jest wiernym niewoluikiem 
Moskwy i nie ma kalumnii, którejby na nas nie rzu- 
cił. Nie wiem, czy rząd rosyjski go opłaca, ale że 
się Figaro czołga u nóg dygnitarzy carskich, to wszy- 
scy widzimy. ; 

Znane jest usposobienie rządu radykalnego wobec 
stolicy apostolskiej i pan Bourgeois z tem się nie 
tai. Obecnie do spółki z ministrem spraw  zagrani- 
cznych Bertholetem, chce usunąć posła fracuskiego 
przy Watykanie, pana Lefebyre de Bćhaine i zastąpić go 
inną osobistością, należącą do wolnomyślących. Dzi- 
siejszy ambasador znany jest bowiem ze swoich za- 
sad religijnych i dzięki swemu taktownemu postępo- 
waniu, nie raz uchronił już Francję od zerwania 
z kurją rzymską, Pan Bourgeois widocznie dąży do 
wojny otwartej i jak monsieur Cardiual, w znanym 
romansie Halevy*ego chce spojrzeć ostro w twarz ezoi- 
godnemu stareowi, siedzącemu na stolicy św. Piotra. 
Walka to bardzo niebezpieczna, a książe Bismarck 
niedawno nam pokazał drogę prowadzącą do Canossy. 

Na uroczystość koronacyjną w Moskwie wyzna- 
czonym już został poseł nadzwyczajny. Jest nim je- 
nerał Boisdefire, szef sztabu jeneralnego. Towarzy- 
szyć mu będzie liczna świta, złożona z wyższych o- 
ficerów. 

Sprawa Maksa Lebaudy'ego zaczyna powoli ci- 
chnąć. Publiczność już się znużyła tą ciągłą krymi- 
nalistyką, zapełniającą dziennie w gazetach po kilka 
szpalt. Zresztą, kto miał być aresztowany, ten już 
znajduje się pod kluczem, a sędzia Mayer zajmuje 
się już tylko opracowaniem szczegółów do aktu o- 
skarzenia, 

Arton, jak zapowiadają telegramy z Londynu, ma 
stanąć na ziemi francuskiej w pierwszej połowie lo- 
tego. Wiadomość jest jednakże przedwczesną. bo pro- 
ces przed sądem kasacyjnym, jeszcze się nie rozpoczął 
i zachodzi nawet wielkie pytanie, czy sędziowie an- 
gielscy zgodzą się na jego wydanie. K. W. 


CICHE ŁZY- 


30. Powieść oryginalna 


JÓZEFA ROGOSZA. 
(Ciąg dalszy). 
XXII. 

Tak rok upłynął. 

Nikt mnie tam nie bił, nie męczył, nie gło- 
dził, a jednak ilem w tym roku wycierpiała! Kto 
zliczy te wszystkie drobne przykrości, te uszczypli- 
we słowa, złośliwe spojrzenia, te bezustanne kłó- 
cia szpilkami, w których kobiety celują, kto zliczy 
moje łzy, ciche skargi i te noce bezsenne, które 
tam strawiłam! Byłam nauczycielką, więc prawie 
ich sługą... 

Przetrwałam jednak wszystko i doczekałam koń- 
ca roku. 

Mama mi radziła, chociaż nie żądała tego sta- 
nowczo, bym przez wzgląd na znaczne wydatki, 
przez wakacje w Daszowicach została; czy jednak 
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dla zaoszczędzenia kilku groszy, które umiałam już 
zapracować, mogłabym się swoich wyrzec? Ach! 
jam się rwała do nich jak do światłu, jak do źró- 
ła ożywczego. a Sławomyśl był rajem, o którym 
rok cały marzyłam. Lecę więc na skrzydłach nie- 
cierpliwości do mojej wioski kochanej i wierzę, że 
gdy tam raz stanę, będę najszczęśliwszą z istot 
ziemskich! Jeślim w Sławomyślu zaznała kiedy ja- 
kich przykrości, dawno je zapomniałam. Teraz 
czuję, że tylko tam swobodnie odetchnę, bo tam 
mój dom! » 

Na stacji w Zmerynce, gdzie kilka godzin mu- 
siałam czekać na pociąg graniczny, spotkała mnie 
równie wielka a przyjemna niespodzianka. Pocią- 
giem, idącym ku Odesie, nadjechała Marynia, mo- 
ja droga koleżanka ze szkół klasztornych, dziś pani 
Dulska. Poznałam ją natychmiast po nosku zadar- 
tym i po dołeczkach w buzi okrągłej, ale nie po 
oczach. Te były niegdyś bardzo wesołe... teraz 
przygasły, posmutniały, jakby w duszy wyschło 
źródło ożymcze, które im dawniej dodawało blasku 
i swobody. 

Jechała z mężem, więc mi go przedstawiła. 
Obywatel to poważny, już nie młody, łysy, przy- 
tem bardzo mizerny; musi być ciężko chory, bo wy- 
gląda, jakby stał nad grobem. Powiedział, że mu 
„przyjemnie poznać przyjaciółkę żony“ i na tem 
skończył; więcej z jego ust nie słyszałam. Mary- 
nia, stosownie do rady lakarzy, wozi go rok ro- 
cznie na limany dnieprzańskie, aie pacjent pole- 
pszenia nie czuje. 

Ucieszyłyśmy się sobą bardzo i dosyć napła- 
kały, ale nie z żalu, nie, tylko z radości. Ani ona 
mnie nie mówiła o swoich smutkach, ani ja jej 
o moich. Ona wynosiła męża pod niebiosa, nazy- 
wając go aniołem-stróżem całej swojej rodziny; 
jam ją upewniała, że zawód nauczycielski taką 
przyjemność mi sprawia, iż nie zamieniłabym go 
na żaden inny. A mimo to, gdy na chwilę mó- 

wić przestawszy, spojrzałyśmy znów na siebie, tak 
mnie, jak jej, zaszkliły się w oczach nowe łzy... 

Od Maryni otrzymałam wiadomości o Włady= 
siu, co mi wielką przyjemność sprawiło. Szkoła 
rolnicza, którą właśnie ukończył, znajdowała się 
w pobliżu ich majątku i Władyś często u nich by- 
wał. Teraz stara stę usilnie, by pan Dulski przy- 
ją go do siebie na praktykę gospodarską, wsze- 
lako to będzie tradno, bo nie ma u niego miejsca 
wolnego. Marynia wyrażała się o Władysiu po- 
chlebnie, nazywając go miłym i rozsądnym kawa- 
lerem. Nie pytałam jej ażali się ustatkował, bo co 
ona mogła o tem wiedzieć; przypuszczałam je- 
dnak, że musiało to nastąpić, skoro szkołę ukoń- 
czył i myślał już o gospodarstwie. 

Gdy człowiek przy drzwiach stojący, głosem 
donośnym oznajmił, że czas wsiadać, wśród łez i 
uścisków  rozłączyłyśoy się z ciężkiem sercem, 
obiecując do siebie pisywać; potem w oknach wa- 
gonów stojąc, żegnałyśmy się jeszcze chustkami, 
a gdy pociągi nasze rozjechały się w dwóch prze- 
ciwnych kierunkach. ja zapatrzona w dym szary, 
co się z lokomotywy na widnokręgu unosił, mimo- 
woli w duchu zapytałam : 

— Która z nas szozęśliwsza ? 

im bliżej byłam domu, tem gwałtowniej serce 
mi biło. Ze wszyscy byli zdrowi, to już z listów 
wiedziałam. Prócz rodziców, Władysia i ks. Jana, 
pisywała do mnie także poczciwa Warzbińska: ni- 
kogo więc nie będę opłakiwała, ale jak ich zasta- 
nę? Czy zmienili się w tym roku 1 czy bardzo się 
ucieszą moim widokiem ? 

Każdemu wiozłam jakiś upominek (dla probo- 
gzcza miałam cały funt wybornej tabaczki krym- 
skiej) ale najwspanialszy był ten, który dla mamy 
przeznaczyłam. Przed samym moim wyjazdem z Da- 
szowic, przyjechał tam kupiec wędrowny, Tatar 
z Symferopola i od tego kupiłam piześliczuą su- 
knię wschodnią, złotem przetykaną Prawda, że 
kazał sobie za nią sto rubli zapłacić, lecz czem ten 
wydatek w porównaniu z przyjemnością, jaką ma- 
mie sprawię * Mama lubi się ubrać, a w tej sukni 
jak jej będzie do twarzy! 

(Ciąg lalszy nastąpi), 


Część urzędowa. 


Mianowania. Namiestnik zaiiianował praktykauta kouve" 
ptowego Dyrekcji policjj we Lwowie, Maksymiljana Hoło- 
wieckiego, koncepistą policji. i r 

Prezydjum krajowej Dyrekcji skarbu aamianowało rewi- 
dentem rachunkowym w IX klasie: oficjała rach, Augustyna 
Gawlika; oficjałami rachunkowymi w X klasie: prow. oficja- 
ła rach. Jana Grabowskiego i asystentów rach, Aleksan 
Szygowskiego, Teofila Falęckiego i Jana Kassarabę; wreszcie 
asystentami rach. w XI klasie: prow. asystenta rach, Piotra 
Szychulskiego i praktykantów rach : Majera Lauterbacha, 
Bohdana Bułyka, Kazimierza Borowiczkę, Wiktora Tarnaw- 
skiego, Kazimierza Sanmańskiego, Józefa Bromberga i Ed- 
mnnda Broedera. T 

Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu zamianowało kancelistę, 
Emila Korczyńskiego, oficjałem kancelaryjnym w X klasie, 
zaś adjuukta podat., Aleksandra Wysokińskiego i Karola 
Winiarskiego, kancelistami w XI klasie przy gal. prokura- 
torji skarbu. i 

Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu zamianowało adjunkta 
podat., ' ładysława Adolfa Wojtunia, tudzież podoficerów 
Mikołaj; Wołowczuka 1 Bolasławz Pawła Kowalskiego, kan- 


celistami v XI klasie w kierujących władzash skarbowych. 
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z dnia 30 Stycznia 


KRONIKA. 


Kraków 30. stycznia, 


Kalendarz kościelny. Dziś, we czwartek, d. 30 
b. m. Hiaeynty i Martyny, panien męczenniczek, jutro Lu- 
dwiki i Albertonji, wdów, pojutrze, 1 lutego, Wigilja, Igna- 
cego, biskupa męczennika. 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na ko- 
zły (rogacze), zającn, borsuki, lisy, jarząbki, słomki, cietrze- 
wie i głuszce, dropie, pardwy oraz na ptactwo błotne i wo- 
dne w ogólności, 

Ochraniać należy: jelenie, łanie, kozy, koźlęta i szpiezaki, 
przepiórki, dzikie gołębie, kury, oraz głuszce 1 cietrzewie, ba- 
źanty, kuropatwy. 

Kalendarz rybacki. W styczniu wolno łowić wszeikie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, czopy 
sandacze, łososie, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze. 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki. 

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 18, zachód przypada o godzinie 4 
minut 28, długość dnia godzin 9 minut 10, 

Stan powietrza rano — 4. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Wyrok. C. k. Sąd krajowy jako prasowy, od- 
mawia wnioskowi e. k. Prokuratorji Państwa z d. 
25 stycznia 1896 L. 772 na orzeczenie, iż artykuł 
z napisem „Ze świata“, umieszczony w Nrze 19 Gło- 
su Narodu. z dnia 24 stycznia 1896 r. (str. 2) w u- 
stępie rozpoczynającym się od słów „Ale i ten bal 
miał“ a kończącym się słowami „słyszano w sali 
sejmowej“, zawiera przedmiotową istotę zbrodni obra- 
zy Majestatu z $ 68 u. k. i że dalsze rozszerzanie 
inkryminowanego ustępu ma być wzbronione — a to 
dla braku wymogów z $ 498 p. k. 

Uchwała ta z powodu zgłoszonego przez e. k. Pro- 
kuratorję Państwa zażalenia nie jest jeszcze prawo- 
moong. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Kraków dnia 27 stycznia 1896 r. Brason. 

Pożegnanie. Dnia 29 b. m. o godzinie 11 ze- 
brała się młodzież gimnazjum św. Jacka wraz z pro- 
fesorami celem pożegnania katechety tegoż gimnazjum, 
ks. Wojciecha Siedleckiego. Imieniem grona profeso- 
rów przewawiał dyrektor Tadeusz Skuba, dziękująe 
ka. S. za jego 15 letnią pracę koło wychowania mło- 
dzieży. W krótkich acz serdecznych słowach skreślił 
nietylko działalność jego jako katechety, ale i jako 
poci szyciela młodzieży w smutkach i strapieniach, 
który godnie niósł jej pociechę morałną, a nie rzadko 
i materjalną pomoc. Następnie przemawiał imieniem 
uczniów Tadeusz Kannenberg, uczeń VIIL a klasy. 
W krótkich, ale treściwych słowach, wyraził mu wdzię- 
czność za jego starania koło wykształcenia młodzieży 
i żal szczery z powodu jego ustąpienia. (Ks. Siedle- 
eki otrzymał probostwo w Mogile), Na to serdecznie 
odpowiedział ks. Siedlecki, ze izami w oczach dzię- 
kująe profesorom i uezniom, których prosił, aby nie- 
tylko zapamiętali zasady, które „wszezepiał w ich 
młode serca“, ale żeby według niech pracowali, pa- 
miętając o Bogu i Ojczyźnie. Przytem wręczono na 
ręce ks. S. drobną kwotę na pomoc kołeżeńską, ze- 
braną od uczniów, wiedząc, jak troskliwie ks. Sie- 
dlecki zajmował się tą instytucją, zasilaną przeważnie 
przez Bamych uczniów. Obchód ten uroczysty lecz 
serdeczny zakończył pieśnią chór gimnazjalny pod 
kierunkiem p. Deca. 

Między półurzędowcami. Czytamy w Reichspost : 
„Oficjalny półurzędowiee fałszuje prywatnego półurzę- 
dowca, oto najnowszy wypadek w najnowszym syste- 
mie. Fremdenblatt cytował Czas w sprawie odpowie- 
dzi cesarza na przemówienie Witteka, podczas balu 
Stowarzyszenia szkolnego dla córek urzędników pań- 
stwowych—i opuścił przytem następujący bardzo wa- 
żny ustęp: „Rozumie się samo przez się, że cesarskie 
słowa zwrócone były nie przeciwko temu lub owemu 
politycznemu prądowi, lecz tylko przeciwko formie, 
w jakiej część urzędników państwowych zaczęła brać 
udział w życiu publicznem*. Opuszczenie tego zdania 
jest niewątpliwie bardzo charakterystyczne. Czas in- 
spirowany jest wprost z prezydjum gabinetu, a jego 
wiedeńskie korespondencje są pisane na ministerjal- 
nym papierze. Zdaje się więc, że w tym wypadku 
radca dworu Freiberg (szef biura prasowego) niezu- 
pełnie podzielał zapatrywania swego pana i dlatego 
podając je w języku niemieckim, uznał za stosowne 
przeprowadzić w nich pewną — poprawkę*. 

Z Kasyna powszechnego. Kuchliwy komitet Ka- 
syna powszechnego zapowiada wieczorek tańcujący 
na sobotę dnia 1 lutego b. r. Do tańca przygrywać 
będzie orkiestra 13 p. p. Kierownictwo tańców obej- 
mie p. Kuszpeciński. 

Telefon między Krakowem a Wiedniem jest już 
ukończony i dziś, o godzinie 10 tej przed południem, 
na zaproszenie p. dyrektora Dawiduwskiego zbiorą 
się w centralnym urzędzie pocztowym przedstawiciele 
prasy, Bby wziąć udział w próbnej rozmowie z Wie- 
dniem. Jeżeli telefon, jak się tego spodziewamy, oka- 
że się praktycznym, natenczas wszystkie depesze z Wie- 
dnia miasto telegrafem odbierać będziemy telefonem. 

Bal Koła artystyczno-literackiego. Komitet ba- 
lowy Koła artystyczno-literackiego prosi nas 0 za- 
wiadomienie, że czyniąc zadość żądaniom, otworzył 
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z dniem dzisiejszym w hotelu Saskim nr. 18 (wej- 
ście od ulicy św. Jana) biuro, w którem sprzedawane 
będą biłety od godziny 9 rano do 1 w południe. 
W dzień balu sprzedaż trwać będzie od rana aż do 
rozpoczęcia się balu. 

W uzupełnieniu listy gospodyń balu, komitet 
prosi o zaznaczenie, że w liście drukiem ogłoszonej, 
pominięto przez omyłkę panią Augustowę Soko- 
łowską. 

Slub. W kościele parafjalnym w Łazanach, dnia 
11 lutego b. r. odbędzie się ślub p. Jana Janota 
Bzowskiego, syna p. Bogusława Bzowskiego i Leonji 
ze Stadniekich, dziedziców dóbr Drogini, z panną 
Marją Dunin Brzezińską, córką Ś. p. Juljana Dunin 
Brzezińskiego i Eweliny z Morawskich, dziedziców 
dóbr Łazany, Wola Podłazańska, Latoszyn Osieczany. 

Nie w złej myśli, Jak nam zaręcza p. A. Grem- 
plowski, wsiadł do sanek duia 14 b. m. na ul. św. 
Filipa — o czem była wzmianka w naszym dzien- 
niku. Konie, instynktem powodowane, ruszyły sa- 
me, bynajmniej nie zachęcane do jazdy przez p. G. 

Dla ścisłości dodać należy, że sprawa p. G. znaj- 
duje się u sędziego śledczego. 

Z kolei. Stacja Dobian, położona na szlaku Pilzno- 
Eisenstein otrzymuje z dniem 1 maja br. oprócz do- 
tychczasowej czeskiej jeszcze niemiemiecką nazwę 
Dobrzan. 

Dla dostawców. Zarząd wojskowej, wyższej szko- 
ły realnej w Weisskirchen, potrzebuje dostawców na 
rozmaite gatunki mięsa, oznaczając termin do wno- 
szenia ofert na dzień 28 lutego 1896 r. Biiższych 
wyjaśnień udziela lzba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie. 

„Sokół Odeski*. Czytamy w Dzienni” . Poznań- 
skim: Najwyższym rozkazem z dnia 6 grudnia st. st. 
na przedstawienie ministra sprawiedliwości car po- 
stanowił sprawę (jak opiewa dekret) tainego zbrodni- 
czego związku „Sokół Odeski* i innych stowarzyszeń 
nielegalnych w Odesie roztrzygnąć w drodze admini- 
stracyjnej i winnych poddać karom następującym: 
Konieczkę, pracującego w magazynie Żyrardowskim 
Zaruckiego, urzędnika banku W. Gosztowta i Jabłoń- 
skiego, prowizora farmacji, po zaliczeniu 16-miesię- 
cznego więzienia śledczego, jako kary, wysłaś do 
gubernji archangielskiej na 5 lat. Bromirskiego, u- 
rzędnika kolejowego i N. Dzierżkównę do gubernji 
archangielskiej na iat 8, po zaliczeniu jako Kary, 
pierwszemu 16-miesięcznego więzienia, a p. Dzierż- 
kównie 8 i 1/4 miesięcznego. Tarleckiego, pisarza u 
sędziego pokoju, po zaliczenin jako kary 16-miesię- 
cznego więzienia, jako poddanego  austrjackiego od- 
stawić do granicy. Mianowskiego, aptekarza, oddać 
pod dozór policji w ciągu 5 lat ze wzbronieniem po- 
bytu w gub. Królestwa Polskiego, kraju północno i 
południowo-zachodniego i Odesy. Nekrebeekiego, u- 
rzędnika kaneelarji naczelnika miasta, oddać pod do- 
zór policji w ciągu lat 5 ze wzbronieniem pobytu 
wyżej wymienionych miejscowościach. 

Resztę z górą 30 oddać pod dozór policji na łat 
38 ze wzbronieniem pobytu w wymienionych guber- 
njach i z warukiem, by wyjechali z Odesy do 7 sty- 
cznia b. r. Przytaczamy listę osób, skazanych na to 
wygnanie: Zwolińska, córka urzędnika magistratu; 
Czajkowski, b. inspektor fabryczny ; Rożaloński, ko- 
misarz zbożowy ; Czwaliński, aplikant sądowy; Le- 
wiecki, pomocnik adwokata przysięgłego;  Krimmer, 
kupiec ; Cebrzyński, buhalter domu handlowego; Bar- 
czewski, urzędnik kolei; Talikowski, Antonowicz i Do- 
browolski, rękawicznicy; Wąsowicz i Holecki, urzę- 
dniey odeskiego Towarzystwa wzaj. kredytu; Kozika 
i Buczyński, urzędnicy besarabsko-tauryckiego banku; 
A. Przygodzki i Kojawski, buhalterowie domu han- 
dlowego; Krasawski, W. Zalewski, I. Zalewski, Mia- 
nowski, Gęsty, Smokowski i Mysielski, prowizorowie 
farmacji; Jacuński, rzeźbiarz: Krzeczkowski, buhalter 
w zarządzie telefouu; Dryliński i Parafinowicz, zegar- 
mistrze; Biliński, pisarz u rejenta; p. Dzierżanowskie- 
go, po odsiedzeniu 3-miesięcznego więzienia wysłać 
z Warszawy i wzbronić pobytu w Królestwie, na Ru- 
si i Litwie; a Kasińskiego, który obecnie znajduje 
się w Warszawie (właściciel magazynu instrumentów 
muzycznych) poddać takiej samej karze jak innych. 

Dnia 2 stycznia pięć wyżej wymienionych osób 
o godz. 6 przywieziono z więzienia na dworzec kole- 
Jowy, a o godz. 9 pod eskortą wywieziono do AT- 
changielska. Reszcie na pobyt w Odesie pozwolono 
do 7 stycznia. Kilku osobom, które prosiły telegraf- 
cznie ministra o prolongatę, pozwolono na takową. 
Udzielono jej na miesiąc, dwa po sprawdzeniu, że 
rzeczywiście stan ich interesów lub zdrowia wymaga, 
Z p. Dzierżkówną wyjechała też dobrowolnie jej ma- 
tka, osoba w starszym wieku i chorowita. 


Nabożeństwo żałobne za ś. p. Jana Kilińskie- 
go, odbyło się wczoraj w kościele 00. Dominikanów, 
wobec licznej reprezentacji majstrów cechu szawskie- 
go i delegatów innych cechów. Katafalk strojny w ko- 
sy, piki i sztandary cechowe zdobił wielki portret 
pułkownika i szewca. pędzia p. Setkowicza, Podczas 
nabożeństwa pieśni religijne wykonał dobrze zorgani- 
zowany chór św. Jacka pod kierunkiem O. Sadoka. 

Zamiast wieńca. W piątek o godz. 9 rano w ko- 
ściele św. Barbary, staraniem kongregacji Sodalisów 


Marji, odprawione będzie żałobne nabożeństwo za du- 
szę członka kongregacji 6. Kaspra Molęckiego. 

Z Kongregacji Marjaiskiej. W dniu 2 lutego 
o godz. 8 po południu w sali Arcybractwa Miłosier- 
dzia, uroczyście obchodzić będzie Kongregacja Sodali- 
sów Marji stanu kupieckiego. dziesięciolecie swojego 
wznowienia. Najprz. książę-biskup Puzyna, jakoteż wie- 
lu delegatów, przyrzekli swój współudział. Na pamią- 
tkę uroczystości zebrani otrzymają treściwy opis dzia- 
łalności Kongregacji. Opis ten znajduje się w pię- 
knie napisanej broszurze, która niedawno prasę opu- 
ściła, a którą przeczytać powinien każdy. interesujący 
się tą wzniosłą instytucją. 

Dr Bolesżaw Wicherkiewicz powołany, jak wia- 
domo, na profesora okulistyki przy Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, zwolniony został na własne żądanie zpod- 
daństwa pruskiego. 

Pomnik Kopernika w Krakowie. Uniwersytet 
krakowski powierzył zamieszkałemu w Paryżu znanemu 
rzeźbiarzewi, p. Cyprjanowi Godebskiemu, wykonanie 
pomnika Kopernika, który ma być wzniesiony z przy- 
szłą wiosną w Krakowie. 

Wyższe kursy dla kobiet im. A. Baranieckiego. 
We wtorek dnia 4 lutego rozpoczyna się drugie pół- 
rocze na wydziałach: literackim i przyrodniczym. 
Wykłady objęli: Na wydziale literackim: historji pol- 
skiej p. prof. Lewieki, hist. powszechnej p. prof. 
Szarłowski, hist. sztuki nowożytnej p. doktor K. M. 
Górski, literatury polskiej p. M. Dubiecki, literatury 
powszechnej nowożytnej p. prof. Cz. Pieniążek, etyki 
chrześcijańskiej ksiądz Gabryl, pedagogiki p. dyrektor 
Nizioł, Na wydziale przyrodniczym : kosmografji i Í- 
zyki p. prof, Tomaszewski, chemji p. prof. Bandrow- 
ski, mineralogji p. prof. Szajpocha, botaniki i biolo- 
gji p. prof. Rostafiński, zoologji p. K. Jelski, hygjeny 
p. prof. O. Bujwid. gospodarstwa p. A. Lippoman, 
ekonomii politycznej p. Czerkaski. 

Dyrektor kursów J. Rostafiński. 

Sprawa cholerzyńska. Wczoraj przed trybuna- 
łem, pod przewodnictwem radcy Gebułtowskiego. roz- 
poczęła się rozprawa karna przeciw Michałowi i Ma- 
rjaonie Piórkom i Janowi Lipiarzowi oskarżonym o 
to, że w Cholerzynie 11 września 1895 r. wachmi- 
strzowi żandarmerji, Franciszkowi Michowskiemu, któ- 
ry usiłował aresztować i odprowadzić do aresztu Mi- 
chała Piórkę, w zamiarze udaremnienia tej czynności 
służbowej, gwałtownem targnięciem się na niego, o- 
pór stawili. Dalej obwinieni są Wojciech Wróbel, 
Józef Kruk i Jan Grzybowski o to, że temuż Micho- 
wskiemu, oraz żandarmoem J. Sokołowskiemu i F. Sła- 
bodzianowi, nietylko opór stawiali ale wzywali do 
pomocy sąsiadów. Wreszcie 11 innym akt oskarżenia 
zarzuca, że dnia tegoż w czasie zbiegowiska nie byli 
posłuszni wezwaniu Miehowskiegu i rozejść się nie- 
chcieli, sypiąc nadto w odpowiedzi słowa obelżywe. 
Do sprawy tej wezwano 11 świadków. Oskarżenie 
wnosi prokurator radca Kalitowski, a zaś obronę pro- 
wadzą adwokaci dr Goldhammer z Tarnowa, dr Sza- 
fiarski i dr Seinfeld. 

Przez cały ranek i popołudnie przosłuchiwano 
oskarzonych, 

Komisja kontumacyjna m. Krakowa na plenar- 
nem posiedzeniu pod przewodnictwem prezydenta p. 
Friedleina, w dniu 28 b. m. uchwaliła budżet na 
rok 1896 oraz uchwaliła regulamin targowy, który 
po przyjęciu przez Radę miasta ma być zatwierdzony 
przez Namiestnietwo. 

Wiadomości dyecezjalne. Gr. kat. dyecezja sta- 
nisławowska: Prezentę na gr. kat. probostwo w Se- 
recia w dek. suczawskim otrzymał ks. Klemens Złop- 
ko. Radeą biskupiego konsystorza mianowany ks. An- 
toni Wojeiechowski, tyt, radcą ks. Adam Hordijewski 
z Szmankowie. Katechetą szkół ludowych w Kopy- 
czyńcach mianowany ks. Teodor Czarny. 

Arcybiskup ks. Seweryn Morawski celem ucz- 
czenia 800-letniego jubileuszu św. Unii darował na 
instytut im. św. Jozafata we Lwowie kwotę 1000 złr. 

Posłuchanie. Minister skarbu, dr Leon Biliński. 
bawiący we Lwowie, przyjmował do, 27 b. m. od 
godziny 10 przed południem przedstawicieli władz. 
W szczególności przybyli: ks. kardynał Sylwester 
Sembratowicz z kapitułą gr. kat., ks. arcybiskup Izaak 
Issakowicz, reprezentacja miasta z prezydentem p. 
Mochnackim na czele, deputacja Tow, gospodarskiego 
z ks. Adamem Sapiehą na czele, korpus oficerów 
żandarmerji, gremjum radców namiestnietwa z wice- 
prezydentem Janem Lidlem na czele, Rada szkolna 
kraj. z wiceprezydantem dr. Michałem Bobrzyńskim, 
prezydent wyższego sądu krajowego dr Aleksander 
Mniszek Tełórznieki z prezydentami sądu krajowego 
cywilnego i karnego, oraz ze starszym prokuratorem 

prokuratorem państwa, krajowa dyrekcja skarbu 
z wiceprezydentem dr. Witoldem Korytowskim na 
czele, oraz prokuratorja skarbu i powiatowa dyrekcja 
skarbu; senat uniwersytetu, dyrektor policji radca 
dworu Krzaczkowski ze starostą Kwiatkowskim, dy- 
rekcja poczt i telegrafów, dyrekcja koleij państwo- 
wych, dyrekcja szkoły weterynazji, zarządea urzędu 
Joteryjnego. 
więcenie niedzieli. D. 28 b. m. odbyła sią w ra- 
tuszu wa Lwowie specjalna dla tej sprawy komisja 
Rady miejskiej. Po obszernej dyskusji postanowiono 
proponowane poprzednio Radzie miejskiej wnioski se- 
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kcji nie zalecać do przyjęcia, a natomiast, na: propo- 
zycję radnego, dra Aleks. Marjańskiego, przedstawić 
Radzie do uchwalenia wniosek: iż w niedziele winny 
być wszystkie sklepy od godziny 11 w południe przez 
dzień cały zamknięte. 

Samobójstwo. Ukończona seminarzystka, 19 le- 
tnia Eugenja Weberówna, zamieszkała wraz z rodzi- 
cami przy ul. Szeptyckiego we Lwowie, rzuciła się 
w zamiarze samobójczym z galerii I piętra na bruk 
podwórza i poniosła śmierć na miejseu. Nieszczęśliwa 
uczyniła to w stanie chwilowej niepoczytalności, spo- 
wodowanej gorączkową chorobą. Zwłoki pozostawiono 
w daomu, 

Techniczne biuro rysunkowe, na wzór zagrani- 
cznych, otworzył we Lwowie p. Władysław Pruszkow- 
ski. Celem biura jest stworzenie ułatwień technicznych 
we wszelkich kierunkach dla tych, którzy posiadając 
jakąś uchwytną ideę, nie są w stanie opanować jej 
z technieznej strony. 

W Cieszynie dnia 2 lutego, o godz. 2 po pot., 
odbędzie się walne zebranie członków Towarzystwa 
domu narodowego w sali Czytelni ludowej. 

W Przemyślu, w nowo wybudowanym gmachu 
„Sokoła“ (gdzie mieści się i obszerna scena), w dniu 
30 b. m. odbędzie się inauguracyjne przedstawienie 
trupy Juljana Myszkowskiego. Na pierwsze przedsta- 
wienie afisze zapowiadają „Halkę* Moniuszki. Wie- 
czór ten będzie zarazem i inauguracją nowej sceny 
przemyskiej. Nie wątpimy, że towarzystwo p. Mysz- 
kowskiego pozyska i w tym roku tę samą sympatję, 
co w latach zeszłych, tembardziej, że zostało ono tak 
skompletowane, iż grywać może nie tylko operetki, 
komedje, lecz i opery. A na prowincji opery Są pra- 
wdziwą nowością. 

Aresztowania. W Chrzanowie i okolicy żandarmi 
aresztowali wiele osób, które pozostawały w porozu- 
mieniu z bandą rabusiów, urządzającą napady w Kró- 
„estwie. 

Polowanie. W Hruszowie u pp. Ludomirów Mo- 
rawskich odbyło się dnia 16 stycznia polowanie, na 
którem padło 15 kozłów, 20 zajęcy i 2 lisy i które 
dało poznać zebranym myśliwym wybornie prowadzone 
gospodarstwo łowieckie pana Morawskiego. 

Podziękowanie. — Kierownik Czytelni ludowej 
w Kościelnikach otrzymał od Wielebn. ks. kan. Jó- 
zefa Oleksego, miejscowego proboszcza, dla Czytelni 
zapas książek wartości 27 złr.. za co w imieniu 
chłopków gorliwie korzystających z Czytelni, zasyła 
Bóg zapłać! 

Śmierć Lubicza. W dniu onegdajszym, pisze Kur. 
Warsz. do hotelu Rzymskiego w Warszawie przyjechał 
i zajął mieszkanie Apollo Choromański, były artysta 
dramatyczny teatru krakowskiego, gdzie występował 
pod pseudonimem „Łubicza*. W ostatnich czasach Ch. 
zerwał ze sceną, poświęcając się pośrednictwu han- 
dlowemu w Samarkandzie, gdzie też przebywał. W ozo- 
raj od rana Choromański narzekał przed służbą hote- 
lową na ogólne osłabienie, oraz ból głowy i jak się 
zdaje, udawał się o poradę do iekarza, Wieczorem 
zamknął się w „numerze* i jak sądzono, zasuął O 
godzinie 11/4 po północy usłyszane w pokoju Ch. 
huk przygiuszony a następnie jęki. Zawiadomiono 
policję, oraz komisarza cyrkułu przy ul. Podwale i 
wyważono drzwi. Na łóżku, brocząc we krwi, leżał 
Choromański, a przy nim dwa rewolwery, z których 
jeden był użyty do czynu samobójczego. Strzał, skie- 
rowany w usta, był Śmiertelny, kula bowiem przebiła 
poduiebienie i utkwiła w mózgu. Zaledwie drzwi o- 
twarto, gdy samobójca żyć przestał, Pozostawił on 
szezegółowy spis rozporżądzeń, dotyczących przezna- 
czenia pieniędzy, pozostawionych w sumie kilkuset 
rubli, rozesłania przyjaciołom na pamiątkę rozmaitych 
przedmiotów i t. p. Przyczyny targnięcia się na ży- 
cie, Ch. wyraźnie nie wymienił. Rzeczy i pieniądze, 
znalezione przy zmarłym, opieczętowano, notatki zaś 
przesłano do kancelarji cyrkułowej. Zwłoki odwieziono 
do prosektorjum przy szpitalu Dzieciątka Jezus. 

Apollo Lubicz OChoromański należał kilkakrotnie 
do składu krakowskiego teatru, za Głliksona przez 
czas jakiś był nawet jego reżyserem. Był to aktor 
niezaprzeczenie zdolny, a w rolach konwersacyjnych 
i rezonerskich wybijał się istotnie na pierwszy plan ; 
grywał także niekiedy, jakkolwiek już z mniejszem 
powodzeniem, role z wielkiego repertoaru, takie jak 
Figaro z komedii Beaumarchais'go albo Rabagas ze 
sztuki Sardou. W nowym teatrze pełnił Lubicz 
„obowiązki technicznego pomocnika głównego reżysera, 
a w pewnym okresie czasu de facto pełnił wszystkie 
reżys=rskie Czy nności, 

Lubicz mógł być wiemało użyteczną siłą i pożą- 
daną pomocą dla każdej polskiej sceny. gdyby nie to, 
że właściwości jego charakteru utrudniały mu zgo- 
dne i harmonijne pożycie z towarzyszami zawodu. Stąd 
wynikało nieraz, że Lubicz stawał się czynnikiem de- 
zorganizującym w każdej trupie, do której należał. 
Ustąpienie jego z Krakowa spowodowane zostało tak- 
ʻe przykremi zajściami, które uuiemożliwiły stanowi- 
sko Lubicza wobec artystów, publiczności i prasy. Lu- 
bicz prowadził ubocznie podczas swojej artystycznej 
działalności w Krakowie także znany magazyn kon- 
fekcji damskich w Sukiennicach pod firmą „Louvre“, 
który został zamknięty z powodu niewypłacalności wła- 
śoicieli. 


Sztuczki Orżewskiego. Niewyczerpany w machja- 
welskich pomysłach herostratowskiej sławy Orżewskij, 
gubernator wileńskiej gubernji, znowu przypomniał 
się poiskiej braci, zamieszkałej na Litwie. Oto przed 
samemi świętami Bożego Narodzenia rozesłał w pol- 
skim języku proklamacje po całej Litwie, prchodzące 
niby od rewolucyjnej partji polskiej, która wcale nie 
istnieje. Proklamecje rozrzucano w tysiącach egzem- 
plarzy, a treść ich mniej więcej ta, że z wiosnę wy- 
puchnie wielka europejska wojna, a więc „gotujcie 
się wszyscy co do jednego, zbierajcie pieniądze, nie 
płaćcie podatków. wycofajcie swoje kapitały z rządo- 
wych instytucyj i czekajcie hasła, a w danej chwili 
niech wszyscy usiłują niszczyć druty telegraaczne, 
tory kolejowe, mosty i t p.*. 

Wszystkie te bzdurstwa w grubych pakietach, 
zawierających setki egzemplarzy, rozesłał gubernator 
pocztą po całej Litwie nietylko pod adresem (nad- 
zwyczaj dokładnym) włościan, ale nadto do zarządów 
miejskich, gmin i innych instytucyj, które na mocy 
praw wyjątkowych, tylko przez Moskali są reprezen- 
tow ane. 

Spytacie o powód, o korzyści, jakiemi kierował 
się gubernator wileński? Jasne one bardzo. Oto w Ra- 
dzie państwa weszła na porządek dzienny sprawa 
zwinięcia jenerał-gubernatorstwa tak wileńskiego, jak 
i kijowskiego. Przerażony tą wieścią Orżewskij, po- 
stanowił wszystkich sił dołożyć, nie przebierając na- 
turalnie w środkach, aby utrzymać status quo ante, 
aby nie stracić tak rentownej posady.. Jak ów 
pies wściekły, co kąsa w przekonaniu, że to go od 
choroby uwolni, tak Orżewskij chwycił się niskich, 
nikczemnych Środków. ale zawiódł się — proklama- 
cja nie zrobiła wrażenia i dziś Orżewskij przeklina 
godzinę, w której mu myśl piekielna przyszła do 
głowy. 

Turniej szachowy. W dniu 27 b. m. w Peters- 
burgu rozegrano ostatnie partje turniejowe; obie t. j. 
Steinitza z Laskerem oraz Pillsburyego z Czygórynem 
pozostały nierezstrzygnięte, wskutek czego Lasker o- 
siągnął 11!/,, a zarazem pierwszą nagrodę. Steinitz 
przy 91/4 drugą, Pillsbury przy 8 trzecią, wreszcie 
Czygoryn przy 7 czwartą nagrodę. 

Bal polski. Dzienniki petersburskie bardzo gorą- 
co i życzliwie mówią o balu polskim, odznaczającym 
się wyborem towarzystwa, wspaniałością i smakiem 
tualet. Na balu znajdowały się: księżna Ogińska, 
hr. Sobańska, panie Spasowiczowa i Kierbedziowa i 
wiele osób, przybyłych umyślnie na bal z prowincji. 
Wiele dostojnych osób zaszczyciło także bal swoją 
obecnością. Między innymi byli na nim posłowie wło- 
ski i bawarski, naczelnik miasta jenerał Klejgels i 
wielu senatorów. 

Nowe lekarstwo na cholerę. Wynalazca suro- 
wiey antidyfterycznej prof. dr. Behring zawiadamia, 
iż wynalazł niezawodne lekarstwo na cholerę i 
wkrótce o tem odkryciu zamieści obszerne studjum 
w fachowych pismach lekarskich. 


Z armji. Podpułkownik piechoty krakowskiego pułku 
obrony krajowej Nr. 16, Feliks Feith i major Alojzy Alt- 
man 15 p. w Opawie zamienili swe stanowiska. 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Jak kilka tygodni temu Gerhardta Hauptman- 
na dramat „Florjan Geyer“ i wystawiona dnia 21 
bm. po raz pierwszy na scenie teatru niemieckiego 
w Berlinie Maksymiljana Halbego tragikemedja p. t. 
„Lebenswende* (Na rozstajnych drogach) doczekała 
się nieprzychylnego przyjęcia; zwolennicy „moderni- 
zmu* na scenie, do którego najgorliwszych aposto- 
łów zaliczony jest Halbe, przyjęli sztukę oklaskami, 
przeciwnicy przeciągłem sykaniem, ostatecznie jednak 
szala przechyliła się na stronę ostatuich i sztuka u- 
padła. Zasłużyła na to, bu nie odznacza się ani zrę- 
cznem prowadzeniem akcji, ani dzielną charakteryza- 
cją osób, ani efektownością czy to komicznych, czy 
tragicznych sytuacij. Świadczy o umiejętności autora 
kreślenia mimochodem większych rodzajowych i na- 
strojowych cbrazków, ogółem zaś wziąwszy, razi ja- 
łowoświą treści, nudzi i noży. 


Repertoar teatru miejskiego. Dziś, we czwartek, dnia 

b. m. „Pan senator“, komedja w 3-ech aktach G. Ka- 
delburga, występ pana Romana Żelazowskiego. W piątek 
dnia 3l-go stycznia „Dom otwarty“, komedja w 3-ech 
aktach Michała Bałuckiego, (przedstawienie popularne). W so- 
botę dnia 1lutego „Ludwik XI“, dramat w 5 aktach Delai- 
gniego z francuskiego, występ p. R. Zelazowskiego. W nie-* 
dzielę dnia 2 lutego po południu „Szklana Gora“, baśń w 3 
aktach a 5 obrazach, z podań ludu polskiego przez Zy- 
gmunta Sarneckiego ilnstrowana muzyką, przez Seweryna 
Bersona, wieczorem „Ludwik XI.“ 
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— Panie, wyzywam pana! pan krzywo na mnie spoj- 
rzał! 

— Ależ przepraszam pana, to nie moja wina, ja zyzuję 
od urodzenia. ) 

— To wyzywam pańskiego ojca. 


— Ależ z tobą to już uaprawdę nie można wytrzymać! 
Cały dzień trzeba cię łajać! EE" i 

— Niech się mamusia o to nie martwi, ja przecież 
wcale nie jestem obraźliwy. 


z dnia 30 Stycznia 5 
MONOLOG SCHMEIGEŁESA 
Szwiat ogromnie sze dżiwuje, 
I gowałt niemaiy ozyni, 
Że Róntgen fotografuje, 
Mcnety w drewnianej skrzyni, 
Wszistko mi to już widżeli, 
Ale gadacz mi nie chczeli ! 
Ja malezę, a moógłbim gadacz, 
Bv dawno bez aparaty, 
Ja wszistko umiem zbadacz, 
Czi kto złote ma dukaty. 
Co tam drzewo, papier, skóry, 
Dukat widzę ja przez mury. 


— (oby panna tez zrobiła, gdybym ja pannie tak na 
razie buziaka ukradł? 
— Zkądże ja to mogę naprzód wiedzieć? 


— Cóż to znaczy, że ty w tak piękny dzien. pozostajesz 
w domu? 

— Prosta rzecz, gły ja wychodzę, to znaczy, że pienią- 
dze są w domu. Gdy zaś pieniądze wyszły, to ja jestem 
w domu. 

ES O U EJ 


Mg" Do dzisiejszego numeru dołączamy nad- 
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusz 1 tomu 
drugiego z powieścią „Mała księżniczka”. 
a E |. a 


OSTATNIA POCZTA. 


Czytamy w N. Fr. Presse: Kiedy prezes mini- 
strów, hr. Badeni, przejeżdżał przez Przemyśl, po- 
witali go na dworcu miejscowi dostojnicy cywilni 
i wojskowi. Hr. Badeni rozmawiał zwłaszcza z ko- 
mendantem korpusu jen. broni Galgoczym i ko- 
msndantem twierdzy fmp. Boszkowskim. W ciągu 
rozmowy powirdział hr. Badeni co następuje: „O d 
trzech miesięcy ,„tknąłem tyle grubi- 
jaństw, ile ich przedtem od mego urodzenia nie 
słyszałem; nic sobie z tego nie robię, bo dzięki 
Bogu, mam żołądek bardzo zdrowy, który 
dużo może strawić*. 


Telegram Now. Wremieni z Władywostoku d. 
21 b. m. donosi z Pekinu: Rząd chiński asygno- 
wał znaczne sumy na stworzenie nowej floty i już 
zamówił pancerniki, krążowce i torpedowce. Nie- 
pokoje wewnętrzne wygasły. Powstanie mahome- 
tańskie nie zupełnie ustało, ale między przówódca- 
mi przyszło do kłótni. 

Z Szanghai donoszą: Kilka rosyjskich okrętów 
zawinęło do wybornego portu chinskiego Kiaoczan, 
jak się zdaje dla przezimowania. Jak słychać, rząd 
chiński zaprotestował przeciw temu i wysłał w tam- 
te strony do Czifu cztery okręty wojenne na zimo- 
wlę; do nich przyłączą się jeszcze torpedowce. 

Worid donosi z Caracas (stolicy Vene- 
zueli): Przybył tu jenerał Stanów Zjednoczonych, 
Azlar, z pismem Clevelanda do prezydenta Crespo, 
odzywającem się do ludu venezuelskiego, aby Się 
przez czas przesilenia wystrzegał wszelkich gwał- 
tów. Wiceprezes najw. trybunału, Bojas, oświad- 
czył, że Venezuela z dobrej woli popierała czyn- 
ności komisji Stanów Zjednoczonych i dostarczy 
jej wszelkich aktów i map w sprawie sporu gra- 
nicznego z Anglją. 


Rząd angielski wydał obszerną księgę niebieską 
o wypadkach w Armenji w czasie od 24 czerwca 
1894 r. do 10 października 1895 r. Sprawozdanie 
przedstawia wszystkie fakty popełnionych morderstw 
I zniesławienia kobiet. Podawaną przez prasę an- 
gielską i zagraniczną cyfrę ofiar, nazywa sprawo- 
zdanie przesadną, stwierdzając że zginęło około 
900 osób. „Księga niebieska* oświadcza, że rząd 
turecki nie spełnił ciążącego na nim obowiązku 
udzielenia wszystkim klasom swoich poddanych 
należnej ochrony. 


Sejm krajowy 
(Telegram własny Głesu Narodu), 


Lwów dnia 29 stycznia. 

Sprawozdanie Wydziału kr. o sprzedaży soli o- 
desłano do komisji solnej. 

Poseł Adam Jędrzejowicz przedstawił projekt 
ustawy łowieckiej. Poseł Kramarczyk rzekł, że u- 
stawa jest szablonowa i utzymuje na gruntach 
chłopskich serwituty. Poseł Okuniewski jest zdania, 
że każdemu powiuno byś wolno na swoim gruncie 
polować. Poseł Bojko wołał, że jest to wydarcie 
ludowi własności, gorsze, niż pańszczyźna, Z8- 
kończył zaś słowami skargi: „Złodziejskie to;serce, 
które chce się wzbogacić cudzą krzywdą*! Poseł 
Abrahamowicz zapewnia, że uetawa stanowi krok 
naprzód i uwzględnia interesa włościan. 


Średniawski odpowiada na to, że szkody wyrzą-- 


dzane przez zwierzynę są większe niż zyski, więc 
też potrzeba wolności polowania. Poseł Wójcik na- 
zywa ustawę unikatem i hańbą dziewiętnastego wie- 
ku, przeto należy ją odesłać Wydziałowi krajowe- 
mu. Jędrzejowiecz odpowiadając, powoływał uchwały 
dawnych Sejmów i zaznaczył potrzebę ustawy. Wnio- 
sek Wójcika upadł. Za nim głosowała lewiea, stron- 
nictwo lndowe, Rusini, Związek chłopski. 

W dyskusji szczegółowej kilkakrotnie zabierali 


głos: pp. Kramarczyk, Wójcik, Żardecki, Średnia-. 


sa. 


wski, Styła, Krempa, Okuniewski, Abrahamowicz, 
Pohorecki, Bernadzikowski i Bojko. Wszystkie po- 
prawki odrzucono. Po paragrafie 13, stronnictwo 
ludowe, Rnsini i Związek chłopski opuścili salę. 
Ustawę ze zmianami stylistycznemi przyjęto do pa- 
ragrafu 37. Zgłoszono następujące wnioski: Poseł 
Czaykowski o zmianę przedłożenia rządowego 0 są- 
dach pokoju i Pohorecki o Izbę handlową w Tər- 
nopolu. 

Warzecha interpeluje o zniesienie grzywny za 
niedostateczne ostemplowauie dokumentów. 

Następne posiedzenie Sejmu jutro. Daiszy ciąg 
ustawy łowieckiej. 


Lelegramy 
własne „„Głosu Narodu, 


„Paryż 29 stycznia. Jenerałowie Saussier i 
Boisdeffre, oraz admirał Geryajs, zostali zamiano- 
wani przedstawicielami Francji przy uroczystościach 
koronacyjnych w Moskwie. 

Paryż 29 stycznia. Słychać, że w prasie przy- 
gotowywa się nowa kampania przeciw prezydento- 
wi Faureowi. Obawiają się, że Faure, znużony na- 
paściami, ustąpi. 

Rzym 29 stycznia. W Rzymie rozeszły się nie- 
pokojące pogłoski, że kolumna podpułkownika Gai- 
liano padła ofiarą zdrady Menelika. Dzienniki wie- 
czorny podawały jak najfantastyczniejsze wiadomo- 
sei, które wywołały popłoch wśród ludności. Roz- 
nosiciele gazet wołali po ulicach; „Wymordowanie 
kolumny Galliana!*. Dopiero o godzinie 11 w nocy 
minister poczt Ferraris osobiście przyniósł do sali 
prasowej głównego urzędu telegraficznego wiado- 
mość, że kolumna Galiana znajduje się w dobrym 
stanie i ma tylko jeszcze dzien marszu dla złączenia 
się z przedniemi strażami obozu włoskiego. 

Zapewniają, że opóźnienie w pochodzie nastą- 
piło dlatego, ponieważ działa w bruku zwierząt 
pociągowych muszą być ciągnięte przez ludzi i 
ponieważ oni sami potrzebnją wielkich względów. 
Pierwszego dnia maszerowano tylko przez godzinę. 
Zołnierze z powodu długiego pragnienia byli bar- 
dzo osłabieni. Makonnen przysiągł na krzyż, że 
doprowadzi całą załogą cało i bezpiecznie do obo- 
zu włoskiago. Obozowiska rozbijane Bą w kwa- 
drat. We środku kwadrata znajduje się strzeżony 
pizez Włochów namiot Makonnena obok namiotu 
Gallixna. Wojska Makonnena otaczają dookoła kwa- 
drat, ażeby załogę uchronić przed możliwym na- 
padem. 


Lwów 29 stycznia (w południe), Wczorajszy 
wieczór gminy miasta Lwowa, wydany na cześć hr. 
Badeniego, miał świetny przebieg. Wielka sala ra- 
tusza już od godziny 9 wieczorem była zapełniona, 
Wśród bardzo licznego grona zebranych gości obe- 
eni byli także: kardynał ks. metropolita Sembrato- 
wicz, arcybiskup Morawski, członkowie kapituły, 
jeneraiicja, wielu członków lzby panów 1 lzby 
poselskiej, naczelnicy władz, przedstawicielu nauki 
1 sztuki, oraz świata handlowego 1 pizemysłowego. 
Na galerji zsjęły miejsca panie, Po godzinie 9-tej 
zjawił się kr. Badeni w towarzystwie ministra Bi- 
lińskiego, namiestnika ks. Sanguszki i marszałka 
hr. Stanisiawa Badeniego. Ministrów witał burmistrz 
Mochnacki, oraz obaj wiceprezydenci w otuczeniu 
członków Rady gminnej. Hr. Badeni rozmawiał ze 
wszystkimi członkami Rady ! zabawił na sali prze- 
sło godzinę. Odchodząc, dziękował za serdeczne 
1 pełne sympatji przyjęcie. 

Lwów 29 stycznia (w południe). Wczoraj po 
połudmu zjawiła się u ministra skarbu Bilińskiego 
doputacja galicyjskich właścicieli młynów i przed- 
stawiła ministrowi niepomyślne położenie galicyj- 
skiego przemysłu młynarskiego. Mivister przyrzekł 
zbadać sprawę szczegółowo. Biliński wziął następnie 
udział w posiedzeniu sejmowej komisji podatkowej. 

Lwow 29 svycznia (w południe). Wczoraj wie- 
ezorem partja cocjalno - demokratyczna usiłowała 
zorganizować demonstrację przeciwko prezesowi 
ministrów hr. Badeniemu, Demonstracja została przez 
policję udaremniona. 

Sosnowice 29 stycznia (w południe). Dla stłu- 
mienia rozbójnictwa poczyniły władze rosyjskie nad- 
zwyczajne zarządzenia. Bez specjalnego pozwolenia 
nikt nie może po godzinie 10 wieczorem wycho- 
dzić na ulicę. Silne patrole kozaków pilnują miasta. 
Mieszkańcy tntejsi wzywani są dla rozpoznawania 
pomiędzy aresztowanymi osobami tych, którzy brali 
udział w ostatnich napadach rozbójniczych. 

Wiedeń 29 stycznia (w pożudniej. Przed wyja- 
zdem do Lwowa hr. Badeni załatwił już podobno 
sprawę obsaazenia czeskiego namiestnictwa. Nomi- 
nacja hr. Coudenhowe jest już faktem dokonanym 
i ma być ogłoszona w tych dniach. Przed samym 
wyjazdem odbył hr. Badeni długą konferencję 
z przywódcami lewicy. hr. Kuenburgiem i drem 
Russem. Hr. Badeni prosił, aby Niemcy vie nale- 
gali na szybkie załatwienie w Sejmie cze im wnio- 
sku o kurjach. 
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Wybory do Rady gminnej wiedeńskiej, wyzna- 
czone być mają na 22, 25 i 27 lutego. 

Wiedeń 29 stycznia (w połndnie). Trybunał ad- 
ministracyjny postanowił nie odrzucać a limine za- 
żalenia przeciwke rozwiązaniu wiedeńskiej rady 
gminnej, lecz wziąć je pod szczegółową rozwagę. 
Na razie odesłał trybunał zażalenie do dolnoau- 
strjackiego namiestnictwa, nakazując mu w prze- 
ciągu dni trzydziestu złożyć odpowiednie wyjaśnie- 
nia. Namiestnictwo nie będzie zapewne czekało 
do dnia 28 lutego, ale już w dniach najbliższych 
dostarczy wyjaśnień, których od niego trybunał 
żąda. W koneu lutego odbędzie się zatem prawdo- 
podobnie ustna rozprawa. Jeżeli więc nawet rząd 
zechce czekać na orzeczenie trybunału, wybory bę- 
dą mogły się odbyć albo z końcem lutego, albo 
najdalej z początkiem marca. 

Wiedeń 29 stycznia (w południe). Według naj- 
nowszych dyspozycyj, prezes ministrów hr. Badeni 
i minister skaibu Biliński, powrócą do Wiednia 
już we czwartek w nocy. Do Budapesztu pojadą 
ministrowie dopiero w niedzielę wieczorem. 

Berlin 29 stycznia (w połndśłej: Według rela- 
cji Berliner Tagblattu cesarz Wilhelm w prywa- 
tnej rozmowie z pewnym uczonym, podczas uroczy- 
stości jubileuszowych, oświadczyć się miał przeciw- 
ko czysto parlamentarnym rządom. „Nasze parla- 
menty — mówił cesarz — mają kilka większości, 
ale nie mają jednej większości. 4 kim zatem mam 
właściwie rządzić?“ Cesarz zapewnił w dalszym cią- 
gu, że ma szacunek dia konstytucji, jakkolwiek oso- 
biście nie zawsze wszystko mu się podoba i jest 
często źle zrozumiany, choć myśli swoich nie tai. 

Berlin 29 stycznia. Norddeutsche Allgemeine 
Ztg. zaprzecza wiadomości, jakoby rząd niemiecki 
wysyłał dwa okręty wojenne do Venezueli. Nato- 
miast prawdą jest, iż rząd niemiecki wystosował 
notę do rządu Venezueli, domagającą się przyspie- 
szenia wypłaty długu kolejowego. 

Berlin 29 stycznia. Post zapewnia, iż żądanie 
wielkiego nowego kredytu na marynarkę tylko o- 
drcczono, może jednakże każdej chwili być posta- 
wione. 

Monachjum 29 stycznia (w południe). Sejm u- 
chwalił kredyt dodatkowy w wysokości 240.000 ma- 
rek na koszta zaprowadzenia telefonicznego połącze- 
nia pomiędzy Frankfurtem a Wiedniem. 

Paryż 29 stycznia (w południe). Rząd francuski 
wyznaczył kredyt 975.000 fr. na koszta reprezenta- 
cji Fiaucji przy uroczystościach koronacyjnych w Mo- 
skwie. 

Kostantynopol 29 stycznia (w południe). Irade 
sułtańskie zarządza podjęcie 120.000 fnntów z kasy 
urzędniczej tytułem pożyczki dla zaspokojenia naj- 
ważniejszych potrzeb państwa. Inne irade postana- 
wia rozdzielić znajdujące się w składach karabiny 
systemu Mausera pomiędzy wojsko. 

Rzym 29 stycznia (w południe). Ks. Ferdynand 
bułgarski wyjechał wczoraj wieczorem. Bawił tu 
incognito pod nazwiskiem Franciszka Morral. Z au- 
djencji u Ojca św. wyszedł książę bardzo wzrusze- 
ny. Papież miał oświadczyć, że książę nigdy nie 
może się spodziewać, aby kościół ze względu na 
dobra ziemskie, mógł tolerować błąd przez niego 
popełniony. Kardynał Rampolla, wbrew przyjętemu 
zwyczajowi, nie rewizytował księcia, który obecnie 
udał się wprost do Wiednia. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 30 stycznia (rano). Dzisiaj jako w ro- 
cznicę Śmierci arc. Rudolfa, złożouy zostanie na 
jego grobie wieniec od cesarza Wilhelma z napi- 
sem: „Wiernemu przyjacielowi cesarz Wilhelm II". 

Wiedeń 30 stycznia (rano). Wniosek rządow 
w Sprawie zaprowadzenia nanki religji w wyższyc 
klasach szkół realnych przedłożony w Sejmie dol- 
noaustriackim odrzucony został w komisji a limine. 
Za wnioskiem głosowało tylko pięcin antysemi- 
ckich i konserwatywnych członków E 

Z Insbrucha donoszą, że posłowie na tamtejszy 
Sejm, należący do narodowości włoskiej, wskutek 
dłuższej niensprawiedliwionej nieobecności utracili 
mandaty. 

Według depesz z Pragi, starania hr. Badenie- 
go, aby kal gg dalsze obrady nad wnioskiem 
Russa o kurjach narodowych, osiągnęły swój sku- 
tek. Posiedzenie odnośnej komisji, które miało się 
odbyć wczoraj, zostało nagle odrzucone, pomimo, 
iż dr. Russ ma już od poniedziałku gotowy referat, 

Wiedeń 30 stycznia (rano). Wiener Alg. Ztg. 
oświadcza, że jej korespondent petersburgski za- 

rzecza stanowczo pogłoskom o traktacie rosyjsko- 
ureckim, 

Opawa 30 stycznia (rano). Dr Nichejda prze- 
mawiał w Sejmie po polsku i po niemiecku o ko- 
nieczności zaprowadzenia seminarjów nauczyciel- 
skich z językiem wykładowym polskim i czeskim. 

Berlin 30 stycznia (rano). W sferach urzędo- 
wych zaprzeczają podanym przez Münchener neue- 
sten Nachrichten doniesieniom o zamierzonej po- 
dróży cesarza Wiihelma do Genui, jako też wysnu- 
tej stąd kombinacji o spotkaniu się tamże monar- 


chów trójprzymierza. Cesarz pozostanie przez cały 
czas żałoby dworskiej po jednym z krewnych ce« 
sarza w Berlinie, poczem nastąpi szereg różnych 
uroczystości dworskich, na których cesarz zapowie- 
dział swoją obecność. 

Paryż 30 stycznia (rano). Jeden z tutejszych 
dzienników otrzymał z Petersburga wiadomość o 
treści rokowań, przedłożonych przez sułtana carowi. 
Według tych informacij Rosja miałaby zaręczyć za 
całość i bezpieczeństwo obecnie panującej dynastji 
snłtańskiej, w zamian za co otrzymałaby Anatolję 
ze znacznym dodatkiem mniejszych dzielnic, a to 
tytułem odszkodowania za przypuszczalne koszty wo- 
jenne. Rząd angielski — donosi dalej ten sam dzien- 
nik — objawia chęć zakupienia Cypro i naturalizo- 
wania tamtejszych mieszkańców. Francja i Włochy, 
dla których rokowania powyższe nie sa tajne, zga- 
dzają się w zasadzie na okupację azjatyckiej Tur- 
cji przez Rosję. Nie ulega wątpliwości, że Anglja 
zażąda ostatecznego określenia stosnnku sułtana do 
jego chrześcijańskich poddanych. 

Paryż 30 stycznia (rano). Turecka ambasada 
zaprzecza temu, jakoby istniały rokowania z Rosją 
w sprawie zawarcia traktatu. 

Paryż 30 stycznia (rano). Przy rewizji domo- 
wej, odbytej u niejakiego Edwarsa z powodu skan- 
dalicznej toukińskiej sprawy, znaleziono listy 
prezydenta Faura. Listy te jednak mają się 
odnosić nie do monopolu opjum, lecz do założenia 
indochińskiego Banku. Treść listów podobno nie po- 
siada żadnej większej doniosłości, wynika z nich 
raczej, że Faure nie miał w tych sprawach osobi- 
stego interesu. Mimo to opozycja używa listów Fau- 
rea za środek agitacyjny. 

Paryż 30 stycznia (rano). Petit Journal donosi 
z Nizzy, że cesarz Franciszek Józef przybędzie do 
Nizzy podczas pobytu tamże prezydenta Fanra, że 
zatem pomiędzy oboma zwierzchnikami państw na- 
stąpi oficjalne spotkanie. Figaro donosi, że cesarz 
Franciszek Józef przybędzie do Nizzy w dniu 23 
lutego. 

Petersburg 30 stycznia (rano). Rosyjska ajen- 
cja telegraficzna zuprzecza pogłoskom 0 rozbiorze 
Turcji. 

Konstantynopol 30 stycznia (rano). Pogłoski 
o tajnem rosyjsko-tureckim przymierzu nie znajdu- 
ją tu wiary głównie dlatego, że takie przymierze 
nie może leżeć w interesie Turcji. Pogłoskę wy- 
wołała jak się zdaje okoliczność, iż członkowie ro- 
gyjskiej ambasady w ostatnich miesiącach częściej 
widywani byli w pałacu sułtańskim. Jeśli traktat 
sojuszu nie istnieje, nie mniej przeto stał się wpływ 
Rosji bardzo znacznym, a nawet rozstrzygającym. 

Konstantynopol 30 stycznia (rano). Wysłani 
dla rokowań pokojowych do Zeitun konsulowie przy- 
byli w sobotę do Marasz. 

Rzym 30 stycznia (rano). Król Menelik chce się 
koronować w Adwi cesarzem, myśląc, że blaskiem 
swego imieuia olśni zastępy włoskie. 

Rzym 30 stycznia (rano). Potwierdza się wia- 
domość, iż sześćdziesięciotysięczna armja Szoanów 
wyruszyła ku Hansen. Tam zapewne wyjaśni się, 
jaki zamiar ma negus, czy puści swobodnie oddział 
Galliana i skieruje się ku Axum, aby stąd odciąć 
połączenie między Asmarą a Adigratem, lub czy 
będzie w Hansenie wyczekiwał wyniku rokowań, trzy- 
mając Galliana jako zakładnika? W każdym razie 
nie ulega wątpliwości, że Menelik teraz już naru- 
szył umowę. zaprzysiężoną pod Makalle. 

Londyn 30 stycznia (rano). Pall Mall Gazette 
donosi, że w Sudanie wybuchła groźna rewolucja 
przeciw Mahdiemu. 

Wiedeń 30 stycznia po zamknięciu giełdy). Kredyty 
373:50; Landerbauk 247:—; Staatsbahny 368*75; Renta ma-- 
jowa 100'75; Renta koronowa 100'70; Tureckie 56.75; Alpiny 


Gospodarstwo i handel. 

Włedeń, 27 stycznia. Na dzisiejszy targ przypędzono wo- 
łów galicyjskich i z Bukowiny 1233, węgierskicu 2060, nie- 
mieckich 637: razem 3930 sztuk. Płacono galicyjskie 29 do 
33 złr., osobliwe 36—38, paszone —,—. Węgierskie 28 do 
32 złr., osobliwe 35 — 41, niemieckie 30 do 35, osobliwe 
38 do 42 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wiedeń 27 stycznia. Na dzisiejszy targ dowieziono ży- 
wej nierogacizny galicyjskiej 2683 sztuk. Płacono 30—35 i 
38—42 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
kióra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje). 
i 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Sz. Paniom i P. T. 
Lekarzom, że od d. 15 stycznia otwieram T 
PRACOWNIE BANDAZY 
potrzeb w zakres bandażowy ŵchodzących pod własną firmą 


ZOFJA 6 WĘGRZYNOWICZ. 


Ulica Szewska 1. 5. | 4 
Proszę o łaskawe zaufanie SS. Pań, gdyż jestem dokładnie 
wyćwiczona, będąc zajęta przez siedm lat sama wykonaniem 
tychże w interesie 


P. Alfreda Biasiona. 

Mianowicie wykonywuje: Gorsety ortopedyczne, prosto 
trzymacze, pasy brzuszne, peloty wszelkiego rodzaju, bruch- 
bandy dla kobiet i chłopców do lat 6-ciu. „m 

Wszystko uskuteczniam własnoręcznie z wszelkiemi do- 
godnościami według wskazówek pp. Lekarzy i po cenach 
najprzystępniejszych, i 

Na żądanie Pań, biorę miarę w ich domach, oraz pros zę 
P. T. Panie do siebie. 


>GŁOS NARODU«. 


» WSPIERAJY COMDZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 
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"a.s 


o 244l 
W 
Restauracja w Hotelu Pollera 
Objad za 1 złr. 9 
* Czwartek dnia 30 stycznia b. r. 
Kapuśniak z wędliną 
Í? Rosół pierożki z grysikiem 
T Makar. włoski à lu milanaise 
f Muszelka z drobiu au grat. 
Jajka à la Fədor'a 
Szt. mięsa z kielem 
I Il f Gigot barani z brukselką 
a } Filet do veau à la Jardinire 
` Kuropatwa szpik. z rożna 
Sonfler w babeczkach 
| M } Galaretka owocuwa 
Ser — owoce — kawa. 
d włąsnego wyro- 
do sprzedania 
Mr p. z fron 
tu, II. p. od podworca, przy 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12.500  złr. 
Kapitał potrzebny b800 le 
i 
my od podatku przy ulicy 
Topolowej. 175 
DOM II. p. z oficyną ele- 
gancko, dobrze zbudowany. 
Kamienica II. ptr. z o- 
ficynami, stajuiami, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do- 
chód 5.200 złr. Cena 58.000 


F. Wójcickiego w Krakowie. 
L Consomme pot-au-fe 
[AL 
Polędwica angielska 
Kiuski kładzione 
bu kilo po 4 złr. 
ulicy Murowana Krowodrza, 
_ SBAPEADEEM APO ok 
DOM II. p. zogrodem wol- 
176 
złr. Kapitał potrzebny 20.000. 
187 


Kamienica II. piętr. 
przy ul. Pijarskiej, nowa, wol 
na od podatku 12 lat. Dochód 
4.100 hd Cena 60.000  złr. 
Potrzeba 22.590 złr. 188 


Kamienica II. ptr. je- 
dna z najpiękniejszych przy 
ul. Krupniczej. Dochód 4.200 
złr, Cena 65.000 złr., kapitał 
potrzebny 40.000 złr. 189 


Kamienica I. p. z 2 
frontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka- 
pits? POYRYĘBRY 18.000 złr. 

1 


ssamieniea piękna II. 
ptr. przy uł. Brackiej. Cena 
56.000 złr. Potrzebny Kapi- 


tał 30.000 złr. 191 
Kamienica IL. p. przy 


ul. Długiej. Dochód 3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. Kapitał po- 
trzebny 16 do 20.000 złr. 
Przyjmię w zamian realność 
mniejszą z dopłatą. 192 


III 


Kamienica IL. i 
ptr. przy ul. Radziwiłowskiej 
dochód 2.000 złr. Cena 28000 
Kapitał potrzebny najmniej 
12.000 złr. 190 


Kamienica I. p. przy 

z Garncarskiej, w ogrodzie. 

ena 32.000 dług 8.000 złr. 
198 


Kamienica I. p. przy 
ul. Basztowej z 2 frontami 
Dochód 2100 złr. Cena 26000 
złr. Kapitał PA jebuy 18.000. 

197 


— KAMIENICA II. p. w Pod- 
górzu. Cena 24.000. Kapitał 


poirzebny 10.000 złr. 203 


Kamienica II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego nowa 
cena 52.000. Kapitał potrze- 
buy 20.000 złr. 199 


Kamienica IL p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego owa, 
cena 40.000. Kapitał potrze- 
bny 18.000 złr. 200 


Kamienica II. p, prz 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapitał 12.000 złr. 

i , 201 


2 DOMY parterowe przy 
ul. Garbarskiej. Cena 16.000. 
Dług 6.000 złr. 204 


1 DOM parterowy przy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 


Dług 5.000 złr. 205 
KAMIENICA II p. przy 


ul. Grzegórzeckiej, nowa wol- 
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 30000. Kapitał potrze- 
bny 15000 złr. 207 


KAMIENICA II. p. nowa 
przy ul. Blichowej. Dochód 
4000. Cena 48000. Kapitał 
potrzebny 23000 złr. 20! 


KAMIENICA II p. nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena 55000. Kapitał potrze- 
å |bny 20.000 złr. 209 


KAMIENICA IL. p. nówa, 
przy ul. Rakowieckiej. Do- 
chód 5.000. Cena 70.000 złr. 
Kapitał POZZO 26.000 złr. 

1 


[eo 


Kamienica Il. p. przy 
ulicy Zwierzyuieckiej. Cana | w 
28.000, potrzebny kapitał 
12.000 złr. 220 


KAMIENICA narożna I. p. 
z dużem ogrodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
Dług 28000 złr. 206 


KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena 
70.000. Dług 36.000 złr. 21: 


DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1080 
Cena 12.000. Dług 7.500 złr. 

213 


KAMIENICA II. p. i ofi- 
cyny przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.800. Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 214 złr. 214 


" WILLA piękna murowana, piękna murowana, 
L ptr. z 13 ubikucjami. 11/, 
mórg owocowego ogrodu, 9 
mórg roli, Stawek 11/, kmtr. 
od stacji kolei, przy szosie 
w Swoszowicach, całość mo- 
że być dla gości odnajma - 
wana, — jest za 16.000 złr. 
do sprzedania lub zamiany 
na folwark większy lub ka- 
mienicę w mieście. 

Bliższych informacji ćo do 
wszystkich powyższych rea]- 
ności udzieli „Dział LLC 
wy Głosu Narodu“. 


PARCELE 


do sprzedania 


Parcela na granicy Ped- 
górza i Ludwinowa 117, [] 
sążni, z nowo wybudowanemi 
oficynami. odpowiednia pud 
budowę willi, domu lub mniej- 
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaraz do sprzedania. Zgłosze- 
nia do Działu ogłoszeń „Gło- 
su Narodu*. 223 
Przy ulicy Radziwiłowskiej 
118C] sąż. (front 17.70 mtr.) 
mur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupić, po 
obu stronach kąty proste. 
Kapitał potuzebny 5000 złr. 

Cena 9.006 złr. 227 


6 parcel, z których 2 na- 
rożniki przy ul. Topolowej. 
177 


Przy ul. Lenartowicza naroż- 
na 217] sąż. po 40 złr. 
230 


Pare'  _3| ]sążni z 12[_] 
saż. fronta przy ul. Helela 
do sprzedania. Wiadomość 
Dział Inserat. „Głosu „Na- 
rodu*. 217 


Przy ul. Betoryka najpiękniej- 
sza i najtańsza parcela. 228 


Przy ul. Stachiewicza kilka 
parcel po 60 złr. 229 


Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosu Narodu*. 
|=") 


Dzierżawy 


206 mórg obszarn dworskie- 
go w najpysznieszej ziami i 
uprawie w promieniu 1 miii 
od Krakowa każdego czasu 
4 dobremi budynkami do 
wydzierżawienia. lnwantarz 
może być odkupiony. — Wia: 
domość w Administracji „Gło 

su Narodu.* 132 


Nelwiękazy skład maszyn de 
ST cora zółenkow: 


ycia 
I plerśsienkowe I rowerów 


ki IWANIGKIEGO nastope) 


GZ "un A0uAy 'MQYEJY 


Z raki, Rynek, Nr. 25. 


aty ed 28 'zr, i Bf 
otówką u IQ/, taniej. 8 


h ie" 
ajatki 


M 
ziemskie 


1400 mrg obszaru, w czem 400 
m. roli I. kl, 80 m. łąk nadrzecz- 
nych, 120 m. pastwisk. 500 m. 
lasu wysokopiennego bukowego do 
cięcia, 300 młodszego — 8 klmtr. 
od stacji kolei gościńcem bitym 
(szosą) oddalony, Budynki dobre. 
Inwentarz 24 konie robocze, pługi 
Sacka, maszyna Ciaytona. Cena 
90,000 złr. dług bankowy 40,000. 


Majątek obszaru 500 mórg 
w czem 250 m. ornego, 50 łąk, 
las na swoją potrzebę, reszta pa- 
stwiska. — Grunta b. dobre. Mie- 
szkania o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angielskim na górze po- 
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne. Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolei 

w miejscu. 111 


Majątek 3750 morg w 2 fol- 
warkach, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do- 
brego, 1024 pastwisk. Komunika- 
cja do kolei gościńcem bitym 20 
klmtr. Budynki wszystkie dobre. 
Inwentarz Około 100 szt. Cena 
170,000 złr, Dług bankowy 100,000. 
Majątek 735 mórg rozlegiy 
w pai 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i i bukowego 
do cięcia, 200 m. pastwisk, Przy 
gościńeu 5 klmtr. od stacji kole- 
jowej odległy. Cena 65,000 złr. 
Długów żadnych. 


r 


9 


= 


Majztek 280 mórg rozległy 

w czem 50 m. roli, tO m. łąk, 

160 m. lasu do cięcia, — Budyn- 

ków prawie niema, Odległość E 

stacji 5 klmtr. — Cena 12,000 
ałr. Długów żadnych. 


Wszystkie te Majątki leżą blizko 
ranicy galicyjskie, ej w glebie do- 
Prej „pradzejna lekkiej glince, na 
południu w komitacie Zempliń- 
skim, — Miejscowość śllczna I i do 
kolonizacji dla Włościan gilicyi- 
skich bardzo odpowiednia. 


Majątek ziemski w 3 folwar- 
kach. 3750 mórg katastrl. obszaru, 
w czem 682 mrg. roli lekkiej wabn. 
glinki, 400 m. łąk 2 kośn. wybo- 
rowych, 14 m. ogrodów, 1000 m. 
pastwisk z młodem lasem, 1650| py 
m. lasu rębnego, na której tw prze- 
strzeni znajduje się C/o 150.000 m 
modrzeawi i jasionów ou 10 cali 
zwyż i 400 m, 18-let, kulturświerku 
i sosny. 5 m. kamieniołomów od- 
krytych w ruchu. 1 piła wodna, 
'Młyn o 2 kamieniach. Pałac z par- 
kie i 40 budynków gospodarczych 
w najlepszym stanie. Majątek w 
własnym zarządzie, dobrze postę- 
powo zagospodarowany, 12 kimtr, 
od stacji kolei i miasta oddalony, 
część lasu tylko 3 klm. od stacji 
Móze-Laborcz, szosa przez środek 
lasu, dostateczna ilość taniego 
robotnika i furmanek. — Cena 
320.000 złr. w. a. 


Majątki te ma powierzone 
do sprzedaży 
Jan Strycharski, 
Kraków, Łobzowska 27. 
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GO GTO EEN] 


Nauczyciel! Srebrn 


DOMOWY 
na wieś do Królestwa, 
władajacy językiem niemieokim 
doskonale 
dia przygotowania do Teresyanum 
potrzebmy zaraz za wyna- 
grodzeniem Źłr. 400. Zgłoszenia: 
ul. św. Krzyża Nr. 1 parter. do 
268 9-tej rano, 33 


CELŁOPIEC 
z ukończoną IV. kl. ludową | 
zaraz znajdzie umieszczenie 
jako praktykant 
w handlu towarów mięszanych, 

Karola Ablewicza, 
288 w Mszanie dolnej. 


Folwark 


60 


koło Podgórza 30 morg 
w czom blisko paliwa łąk, 
piękny ogród, murowany du- 


ży, dom mieszkalny i porzą- 
dne zabudowania gospodar- 
cze — zaraz do sprze" 
dania lub zamiany 
na realność w Krakowie lub 
0—5 w Podgórzu. 167 
Zgłoszenia do Działu insera- 
towego „Głosu Narodu“. 


Ziółka piersiowe 


Dra W. Seeburgera 


na uporczywy kaszel, chrypkę i za- 
fiegmienie ma jedynie prawdziwe 
apiekalgtóway skład materjałów 
apt. pod „złotym Słoniem* E. 
Hellera w Krakowie, ul. Gro- 
dzka. Cena paczki 20 ct., (10 pa- 
czek posyła się opłatnie). 
21 240 
nAŃ 
Nowość! 
Bonbons de la Centieme i peti- 
tes Bonbons Terminus, pół kiło 
lęzłr 10 gatunków karmelków 
0 et. za Vy, kig. Herhatników 
ij, kig. 60 et. 
poleca Cukiernia 


W. Schmid 


al. Szewska 27. 337 


Szukam kursu pra- 
ktycz. rysunków techni- 
cznych, buchalterjiijęzy- 

ka rosyjskiego. 


Zgłoszenta do Administracji „Gło: 
su Narodu“ do 1 305. 
305 = 


DZIERŻAWA 


200 mórg. pszennej ziemi, w czem 
20 m. łąk, 1 milę od stacji kolei. 
gospodarstwo w silnej sterkoryza- 
cji, z nowemi budynkami murowa- 
nemi, w własnym zarządzie dotąd 
zostające, z zasiewem 60 korey 
oziminy (przeważnia pszenicy). 28 
mórg s: da i lucerny, jest po 
12 złr, z morgi 


zaraz do wydzier- 
żawienia. 
Wiadomość: Dział Inserat. „Gło- 


su Narodu* za nadestanigy marki 
350 _ _ na 10 na 15 ct. | 2—50 _ ct. 


" Hotel 


b. uczęszczany i lubiany, w 
jednej z głównych ulic pierw- 
szorzędnego miasta Galicji 
jest do sprzeda- 
nia iub zamiany 
26 ma wieś. 9—3 
Wiadomość w Dziale lnse- 
ratowym „Głosu Narodu“. 


SKLEP i DWA 
POKOJE 


do wynajęcia każdego czasu, 
przy ul. Krotkiej Nr. 10. 258 3-3 


Do wydzierżawienia 


pod bardzo korzystnemi warunkami 


1) dwa folwarki 


8, mili od Lwowa o przestrzeni 
rzeszło 1200 morgow, z czego 0- 
oło 250 morgów najlepszej nad- 

pełtwiańskiej łąki, 

2) dwa znaczniejsze majątki 
w powiecia Rohatyńskim. 
Bliższej wiadomości udzieli kance- 
larja adwokatów dx Aleks. i Zyg. 
Lisiewiczów (Lwów, ul. Ko- 
ściuszki 16). 315 5-15. 


-20 


ANTYK 
2 roku 1660, angielskiej fabryki 


jest dla amatora 


do sprzedania. 
Oglądnąć można w Adm. 


320 Gł. Narodue. 30 


D O M 


dobrze zbudowany, składający sig 
z 8 stancy,, 2 piwnic, komórek, 
studni i ogródka przy ul. Kalwa: 
ryjskiej w Podgórzu, tanio de 
sprzedania. Cena 5.500 złr. 
hipoteka 2.300 złr. — Wiadomość 
w Administracji „ Głosu Narodu*, 


105 m 
KAMIENICA 
351 przy ul. Szlak, 25 


I ptr. z frontu. a II ptr. od stro- 
ny wewnętrznej, bardzo ozdobnie 
papa 6 laty wybudowana z ogród- 
iom. ogniotrwałe schody, studnia 
murowana z wyborną wodą 


do sprzedania, zamiany 
na mniejszą realność w śródmieś- 
ciu, z pozostawieniem na hypotece 
para tysięcy na kilka lat. Dług 
Bankowy 8000 złr. na 4 1 Ojo, 
w zapłacie przyjmuje się nawet 
pewną sumę hypoteczną. Wiado- 
„mość w Adm. „Głosu Narodu“. 


Wieś 


w Starostwie pilznieńskiem, 


500 mrg. obszaru. 
w czem: 100 łąk, 100 lasu, pałace 
i wszelkie zabudowania w dosko- 
nałym stanie, — przy szosie, w 
bliskości 2 miast, kościół w miej- 
scu, grunta przepuszczalne w je- 
doym kawałku, —z 100 korc. zae 
sianej oziminy 


do sprzedania. 


Wiadomość „Dział inseratowy* 
„Głosu Narodu”. 224 60 


BBOSDBYŚE:Ś 


| afolwarki 


koło Krakowa, 


jaden 80 morgów z gł j 
dynkami obszernemi za 
12.500 złr. — drugi 295 
mrg. z budynkami i in-ll 
wentarzem żywym za () 
8.500 złr. 
ma do sprzedania 
Jan Strycharski 
Kraków, w Administr. „Gło- Ų 
su Narodu“. 2994 5 5 


S229212 


Dom parterowy 


murowany z ogrołem owocowym 
i warzywnym. w Żywcu, 5 minut 
248 drogi od miasta 3-3 
do sprzedania. 
Wiadomość bliższa u WP. Rottera 
w Libuszy p. Zagorzany. 


KAMIENICA 


II ptr, z oficynami, dobrze zbudo- 
wana, cynkiem kryta, “wolna od 
podatku, jest za 44,000 z dopłatą 
11.000 złr. 
zaraz do sprzedania. 
Bliższa Wiadomość Dział Inserato- 
wy „Głosu Narodu“. 242 3-0 


3 lub 4.000 złr. 


na 7 ", 
na drugą hypotekę 
poszukuje się 


na 2 realności 'pod A. T. rę: 
347 róstan* Tarnów. 22 


OOO GOOGOROGOOŁ 


WIES 


5 klmtr. od stacji kolei, w 

Jasielskim. 600 mrg., w czem 

500 lasu, z bardzo porządne- 

mi budynkami, wraz Z Ca- 
łym inwentarzem 


do sprzedania lub 
zamiany na real- 
ność w Krakowie 


Bliższych objaśnień udzieli 
Wny Jan Strycharski 
„Głos Narodn* w Krakowie. 


m 


220 70 


ehe 


>GŁOS NARODU? 


y zegarek |B 


7 


iuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 273 

Daży skład lupblac pod materja- 
ły budowlane zaraz ul. Krowo= 
derska, przy ul. za fabryką Wgo 
Zieleniewskiego. 

Sklep. pokój i kuchnia z ogro- 
dem. 2 pokoje i kuchnia zaraz, 
Starowiślna 14, 

2 sklepy frontowe zaraz, ul. św. 
Tomasza 20. fy 

Sklep frontowy zaraz, ul. Szpi- 
talna 16. 

Pokój duży frontowy II ptr. 
zaraz. Ul. św. Jana cy W 

Pokój z przedp. z meblami na 
IL. ptr. od Lutego. Grodzka 45. 

Pokój o 2 oknach z meblami. 

_ na I. ptr. zaraz. Ul. św. Filipa 14. 

Pokój frontowy na parterze 
zaraz. Biskupia 10. 

Pokój z meblami gna IL ptr. 
zara”. Wolska 3, 

Pokój z meblami na parterze 
zaraz. św. Marka 8. a. AA, 

Í lub 2 pokoje z meblami lub bez 
na parterze zaraz. Stachowskie. 
go 48. 

2 pokoje na L ptr, zaraz. UL. UL. św. 
Jana 13. 

Różne mieszkania na I, Mi II 
piętrze, zaraz, ulica Wolska 26. 

Kóżne mieszkania na parteize, 
I, H i III p., zaraz, ulica Smo- 
me (Kairo). 


2 pokoje, Porem kuchnia, 
nyża na HI. ptr. zaraz. Basztowa 4. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 
Ń. ptr. od kwietnia, Ul. Stu- 
„0630 Upa 

3 pokoje, przedp. kuchnia na I ptr. 
od kwietnia. UI. Zwierzyniecka 
34 i 25 


3 pokoje, przedp., kuchnia I ptr. 


stajnia zaraz. nad Rudawą 4. 

2 lub 5 pokoje z kuchnią II. ptr, 
4 pokoje, przedp., kuchnia zaraz. 
Nad Rudawą 27. > 

3 pokoje, przedp., kuchnia I ptr. 
zaraz. Batorego 24. 

3 pokoje, przedp., kuchnia, part. 
zaraz, Wolska 30 

3 pokoje, przedp., kuchnia, part. 
zaraz, Krzywa 3. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 

__ parter, zaraz, Poselska 8. 

4. pokoje, przedp. kuchnia I ptr. 
od Kwietnia Starowiśina 21. 

4 pokoje, 2 przedp. kuchnia I ptr. 
zaraz Jasna ò 

4 pokoje, przedp, kuchnia I ptr. 
zaraz, Sobieskiego 17, 


4 pokoje, przedp. kuchnia parter 


od kwietnia, Basztowa 71, 
4 pokoje, przedp. | mei gar 
deroba, spiżarka, II 
kwietnia. Krótka 8 (Kleparz), 
4 pokoje, przedp. nyża, kuchnia, 
I ptr. zaraz. Hiemiradzkiego 23. 


4 pokoje, przedp. kuchnia, part. 
lub I ptr. zaraz Krowoderska 36. 


4. pokoje, przedp. kuchnia parter, 
zaraz, Wolska 19. 


4 pokoje, kuchnia II ptr., z wi- 
dokiem na ogrody, zaraz. Pod- 
wałe' 10. 

2 mieszkania po 4 pokoje, przedp. 
kuchnia, parter, zaraz, ul. Garn- 
carska 3. 


4 pokoje, przedp. kuchnia IT pte. 
4 piwnice i duży skład, zaraz. 
Bracka 10. 


5 pokoi, kuchnia I, ptr. od kwie- 
tnia Garncarska 8. 

5 pokoi, przedp., kuchnia I ptr. 
od kwietnia Batorego 10. 

5 pokoi, przedp, kuchnia, TI ptr. 

_ Zaraz, Loretańska 10. 

Ś pokoi, przedp.. kuchnia II ptr. 
moźe być podzielone na 3 i 5 
pokoi, od 1 1 lipca Rynek 29. 

9 pokoi, 3 przedp, 3 kuchnie. I 
ptr. woże być podzielone, od 
RE Podzamcze 3, 
lub 3 pokoje z kuchnią razem 
"AL podzielone zaraz w Willi 
Lipce nad Wisłą na Zwierzyńcu. 


4 duże pokoje, weranda oszklona, 
przedp , kuchnia, korytarz. spi- 
Żarka n 4 parterze zaraz, na kwar- 
tał 2 lub 3 lata, pięknie ume- 
blowane Straszewskiego l. 
Wpis 50 ct. za ogłosze- 

nie mieszkania w gazecie, 

na tablicach i w biurze. 
Po wynajęciu od pokoju 

50 centów. 

Kuchnia, przedpokój nle 
liczy się. 


8 <GŁOSNŃ 


NA 
Karnawał! 
2 pierwszorzędnych fabryk 
angielskich, francuskich, niemie- $ 


i mydła toaletowe 


Osoba biegła w krawieczrżnie 
podejmuje się roboty 349 


wszelkich toalet 
w domach prywatnych. 
„Bigstoś Sławkowska 2i. drzwi 9. 


Kazania 


o Męce Pańskiej ks. Jaua Kor- 
czyńskiego. franciszkanina z roku 
1167, z dedykacją dla ks. J. Andrz. 
hr. Załuskiego, biskupa kijowsk,, 
ma Ludwik Mazur diet. Dyrekcji 
Skarbu w Rzeszowie do sprzedania 


UCZNIA 
miejsce jest wolne 
359 W KSIĘGARNI 12 


D. F, FRIEDLEINA w Krakowie, 


Twzgłędnieni będą tylkomiejscowi. 


ze słodkiej śmietany, zapomocą 
centry fugi wyrabiane, jak najle- 
pszej jakości „słodkie“, wysyła się 
w 5 kl. pocztą franco, po cenie 
6 złr, 30 et, Łaskawe zamówienia 
uprasza się adresować do c. k. 
Urzędu pocztowego w Tymowy. 
364 1:8 


Foszukuje się 
MIESZKANIA 


wraz z całem utrzymaniem 
dla młodej osoby, przy starszej 
inteligentnej wdowie. lub też ro- 
dzinie. — Łaskawe zgłoszenia pod 
„Ń. N. 363“ post. rest. Kraków. 


Młody człowiek, 
dobrze wychowan;, dobrze obezna- 
ny z gospodarstwem wiejskiem, 
szuka miejsca praktykanta 
przy większem gospodarswje. 
Bliższej wiadomości udzieli WP. 
361 Strycharski. We 


Gospodyni 
dworska 

z dobremi świadectwami, poszu- 
kvje odpowisdniej posady, 
którą może objąć każdego czatu. 
Adresować prosi do domu Pani 
Grzybowskiej, ulica Krzywa Nr. 7 
w Krakowie, 360 1—3 


Praktykant 


bezpłatny, będzie przyjęty. Ucznio- 

wie szkoły LUandlowej mają pierw- 

szeństwo. Zgłosić się u firmy: 
awiza w w Podgórzu. 


DO PRACOWNI 
ontycz: i elektro-mechanicznej 


30/ poszukuje się 13 


Praktykanła 


rzynajmniej z 1 klasą gimna- 
zjalną. Zamiejscowi mają pierw- 
szeństwo. Zgłoszenia do Józefa Za- 
rowa, ul. Wielopole 18. w Krakowie. 


DOBRA ZIEMSKIE 


w Przemyskim. 
400 mórg obszaru,w czem 286 m. 
ornego, 40 m. łąk, 66 m. lasu, 
3 m. ogrodów, 3 m. stawu, 2 Bu- 
dynki, wszystko skomasowane, 
z pałacem murowanym z 14 ubi- 
kacji, kuchni pralni, kredens, spi- 
żarnia, piwnica, ogród, sad, oficyny 
z 5 pokoi, 2 stodoły nowe szalo- 
wane, spichlerz, 2 stajnie muro- 
wane, dom dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy, stajnia dre- 
wniana nowa, 2 stodoły. Z obszaru 
tego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr., reeszta we wła- 
snym Zarządzie, z inwontarzem 
żywym i martwym za 90.600 złr. 
Dług Bankowy 44.000 złr..na hy- 
potece może zostać 20.000 złr. 


do sprzedaży lub zamia- 
ny na kamienicę w Kra- 
kowie lub Lwowie. 


Wiadomość Dział Inseratowy „Gł. 
340 Narodu“. 30 


A RODU). 


ckich i krajowych 


W ode kolońską 


g> O” onsena S 


wyższego gimnazjum, pragnie u- 
dzielać lekcji uczniowi z niższego 
gimnazjum, pod przystępnymi wa- 
runkami „Adres w Adm. a 


23 
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REBRA ı INNYCH METALI Nay, 


COPACZYNS 


KRAKÓW FLORYAŃSKA NS 47. 


Poleca swoj bogato zaopatrzony magazyn gotowych naczyń kościelnych, z brązu, 
srebra i t. d., istniejący od r. 1646, (cenniki ilustrowane na żądanie gratis. 358 


UCZ EŃ Od 1-go Kwietnia 1896 r.|Księgarnia |J. K. Jaku- 
348 poszukuje się 23 ; 
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NADZWYCZAJNE 


ekonoma kawalera 


Narodu. | Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr | 353 


w Polanie wielkiej koło Oświęcimia. 


dla abonentów 


E 
„Głosu jarot“ 


tylko za 4 złr. 50 ot. 
14 dużych tomów prawdziwie warto- 
ściowych powieści. 


1.) Wojna i pokój, wielki romans 
hr. Lwa Tolstoja z epoki wo- 
jen Napoleona I. (Jedna z naj- 
piękniejszych powieści wszech- 
światowych) tomów . ..... 
Motory życia, powieść Józefa 
Rogosza tomów ........ 
Swobodny lot, powieść Werne- 
Ta tOMÓW.*. ae braen smętne 
Wspomnienie pruskiego oficera 
(z czasów kampanji prusko- 
francuskiej z roku 1870) przez 


Józefa Rogosza tom . . . ... |I 


Razem tomów ... 


BED" Dzieł powyższych mamy tylko kilka- 
naście egzemplarzy. 
(Rocznik 1I. >Bibljoteki<, który zawierał 19 


SA tomów, u ogłaszany na tem tu miejscu, jest 


właściolsika | wydawozyni: lózofa Rogoszowa. 


bowskiego - 


w Nowym Sączu poszukuje 


ucznia. .: 


Główny fabryczny skład wy- 
syłkowy pierwszej gałicyjsk 
suszarni Owoców i Warzyw 
na sposób amerykański, urzą- 
dzony pod firmą: 


e]. Michnik w Bochni, 


poleca skompletowa- 
E ne paczki pocztowe 
„2 ze znanych z dobroci suszonych 
Æ jarzynek i owoców bocheńskich, 
© jakoto: Zupy warzywne >lu- 
E lienne: 45 i 60 ct. Groszek 
g zielony cukrowy 35 ct. Fasol- 
=, ka zielona krajana 3b, 60 et. 
$ Fasolka szparagowa 30, 55 et. 
"R Marchew Carota 25 ct, Kapu- 
«p sta włoska 40 et. Kapusta zwy” 
G» czajna do kapuśniaków 25 et, 
© Kapusta czerwone sałatowa 50 
m Ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 25 
ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 
.2 ct. Pietruszka 25 et. Pory 30 ct. 
Z Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. 
Szczaw 25 ct. Jabłka kompo- 
=l towe strugane w óćwiartkach 
© i krążkach 35 ct. Gruszki kom- 
3 potowe strugane całe, w po- 
«= łówkach i ćwiartkach 25 ct, 28 
© i 30 et. Śliwki kompotowe ol- 
brzymie 25 ct. Śliwki łuskane 
prunelki 35 et. wiśnie 16 ct. 
Maliny 45 ct. Borówki 20 ct. 
Marmulada z renglotów 50 ct. 
do 1 złr. Powidła śliwkowe prze- 
cierane l kilogr, 36 ct. Powi- 
dla z giuszek i jabłek 32 ct. 
Pasty owocowe 60 et. Grzybkł 
najprzedniejsze paozka 35 ot. 
1 paczka z poszczegól- 
nych jarzyn wystarcza na 20 
do 40 porcyj lub talerzy, — 
1 paczka owoców 10 do 
20 porcyj, czyli że 1 da- 
mie (porcja) kosztuje 
od poł do 5 centów.— 
Suszone warzywa i owoce bo- 
cheńskie przewyższają świeże 
swym właściwym delikatnym 
smakiem. 
„ Sposób użycia jest po- 
jedynczy, mianowicie należy za- 
nurzyć w wodzie letniej potrze- 
bne warzywa lub owoce przez 
2 godziny, poczem jak świeże 
przyrządzić i gotować. 
Warzywa bocheńskie w su- 
= chem miejscu trzymane, kon- 
«= serwują się wybornie kilka lat, 
E nie tracąc na dobroci. 
Cenniki wra z szcze- 
© gółowem opisem wy- 
2 Ssyła się na żądanie 
- odwrotnie. 
© Składy utrzymują: w Krako- 
a wie Edmund Klimek, Rynek 
E A—B; w Dąbrowy Walery 
mi Heinz, aptek.; w Jarosławiu 
© A. iumidajski; w Przemyślu 
M. Krug; w Tarnopolu E. 
Frantz; w Złoczowie E. Z. 
© Motulewicz; w Czerniowcach 
A. Tabakar i Gaina. 75 9 12 


ynia z 189 


i zagraniczn. w Lond 


wystawach kraj. 


MLECZARNIA 9 
Dóbr Łuczanowice 


dziękując za dotychczasowe względy Szan. Publiczności, 
ma zaszczyt donieść, że dia wygody P. T. Odbiorców 
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©0000 


zaprowadziła 


rozwóz mleka wozami 


po ulicach miasta Krakowa. 


UWAGA: Rozwóz wszelkich produktów nabiałowych i sprze- 
daż tychże z wymienionych wozów, odbywa się codziennie od 
godziny 6-tej rano i 4-tej po południu. Wozy zatrzymywać 
sie będą codziennie o jednym czasie w odpowiednich miej- 
scach na ulicy i dzwonkiem oznajmiać swói przejazd. 


Zarząd Mleczarni Dobr Łuczanowice. 


Sukna na cele dostawowe 


Sukna dla 


15 


Flanele 


wyrabia 


FABRYKA WYROBÓW WEŁNIANYCH 
F. ZAJĄLGKA W KĘTACH. 


studentów 


11—0 


Korty modne 


Czystowełnianą watę | 


Cielęcinę świeżą| Zmiana pomieszkania. 


wysyłam 5 kilo 
opłatnie iza zaliczką pocztową 

po 1 złr. 95 ct. 
Kunstlinger, Gdów. 356 1-1 


Chrześcjańska porządna 
pralnia bielizny 
jest w Krakowie przy ulicy 
Florjańskiej L. 32 
(naprzeciwko cukierni lwowskiej), 
_ pod firmą; 


Pralnia „Anny” 


Zamówienia wykonuje bardzo 
elegancko, szybko i po bardzo u- 
miarkowanych cenach. 

Przyjmuje firanki do prania 
po 40 centów od pary. 345 2 3 

Zamówienia z prowincji usku- 
tecznia się odwrotną pocztą. 

Up w. a: 


Antoni Schulz 


KRAKÓW, | 
ul. Szewska 1. 18, 


poleca swe dobre 
343 i naturaine 3 10 


DEDENBURGSKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr, 
butelka, czerwone po 55, 65, 
| s0 cent. i 1 złr. butelka. 


W beczkach znaczaie taniej. 
SKLEP 


z lokalem, na handel wiktuałów, 
mleczarnię i piwiarnię wraz z o- 
grodem na kręgielnię 


do wynajęcia 
pod korzystnemi warunkami w do- 
mu L, 6 ul. Arjańska. 336 2-4 


Poszukuje się ŁÓŻKA 
338 dla obłąkanego 34 
natychmiast. 
Zgłoszenia w Adm. „Gł. Narodu“, 


Folwark 
koło Bochni 104 mórg wybo- 
rowej gleby, z dobremi bu- 

ynkami 

do sprzedania. 
Wiadomości bliższej udzieli 
Jan Strycharski w adm. 

31 „(Głosu Narodu“. 5-0 


Józefa Ekerowa 


udziela lekcji tańców i salonowej 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własńem pomie- 
szkaniu przy uli. Fiorjań- 
skiej L. 34, KI. piętre. 
Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszczenie. 264 7 10 


Dia Przemysłowców 
i Handłowców jest świe- 
tny interes 


z powodu zbiegu nieszczęśliwych 
okoliczności rodzinnych 
do sprzedania, 
mianowicie: 

1 Dom murowany 1. ptr. 
8 pokoi i suteryny z konces. pie= 
karnią i konces składem nafty. 
Ogród, drewutnia, Czynsz 350 złr. 
Cena 3800 złr. 


1 Dom drewniany o 8 po- 

bojach, kuchni, 2 piwnicach, ogro= 

du i wielkiej werandy, z koncem. 

Restauracją, wyszynkiem wina, 

trafiką i handl. towarów miesza» 

nych. Wolny od podatku. Czynsz. 
480 złr. Cena 4600 złr. 


1 Dom drewniany (wila 

z ogrodem) o 6 pokojach, kuchmi 

z ogrodem, 2 stajniami, wozownią, 

lodownią, magazynem, 2 drewutnie, 

z umeblowaniem 4 pokoików dla 

gości, letnich, Czynsz roczny 400 
złe. Cena 5500 złr. 


1 Pom drewniany o 4po- 
kojach z ogrodem. Czynsz roczny: 
150 złr. Cena 1200 złr. 


Wszystkie te domy na przestrzeni 
1 morgi w okolivy prześlicznej 
górskiej, tuż nad dworcem kolei, 
2 kilometry od sławnego Zakładu 
kąpielowego oddalone, przedsta- 
wiają dla Handlowca i Przemz= 
słowca wielką wartość, szczegolniej, 
że od Zakładu tego m budo- 
wana nowa kolej. — Plany, szkice 
i bliższa wiadomość: Dział Inserat. 
309 „Głosu Narodu*. 4-10 


310 DONIESIENIE. 5 5 
EPIFANIUSZ UKLANSKE 


vis-a-vis Teatra w Krakowie, 


Ma zaszczyt donieść: Szanownej. 
P. T. Publiczności, iż otwiera sklep. 
świeżych kwiatów, wyrób buxie= 
tów, wieńcy, koszy i wszelkich 
wiązanek po cenach przystępny .h. 


W drukarni W. Korneoklogo w Krakowie. 


